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DELEGACJE RZEMIEŚLNICZE
NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ 1867 r. (>).

Zdania rzemieślników o przemyśle i o sobie  samych.

I. '

Przed otwarciem  w y s ta w y  londyńskiej w 1 8 6 2  r., kilku p r ezesó w  s t o w a ­
rzyszeń w zajem nej  pom ocy,  po spólnej naradzie, utworzyli  projekt komitetu  
m ającego  ob m yś lać  środki w y s ia n ia  rzem ieś ln ik ów  do Londynu. O b o w ią z ­
kiem tego  komitetu  było zarządz ić  wybory robotnrkow w  każdej g a łę z i  prze­
m ysłu ,  i zebrać  fundusze  z e  sk ładek  dobrowolnych w  w arsta tach, które m ia ­
ły  być uzupełn ione  przez m iasto  P aryż  i cesarską  kom isję  w y s ta w y .  R obot­
nicy paryscy wybrali 2 0 0  de leg ow any ch  na w y s ta w ę .  W yjazd  ich do L on ­
dynu od b yw ał  s ię  oddziałam i,  od m ies iąca  lipca do października. K ażd a  g r u ­
pa m ia ła  termin dz ies ięc iodniow y na w yko nan ie  sw ojej  misji. K ażdy d e leg o ­
w an y  o t rzy m y w a ł  1 1 5  fr. i bilet podróży tam i napowrót .  P om ieszkanie ,

( ')  Ruch społeczno ekonomiczny i moralny w klasie rzemieślniczej Europy za­
chodniej nietylko zajął pierwszorzędne miejsce w przedmiotach badań wyższych 
umysłów, nietylko zainteresował najżywiej kółka naukowe ekonomistów, ale stał 
się przedmiotem ciekawości dla każdego miłującego ludzkość i je j postęp. Cóż 
może być w tym względzie ciekawszego jak  zdania robotników o ich własnych in­
teresach, o ich pracy i warunkach,bytu? Z powodu wystaw powszechnych 1862 r. 
w Londynie, a następnie 1867 r. w Paryżu, rozmaitego rodzaju rzemieślnicy wy­
brali z pomiędzy siebie delegowanych, obowiązując ich do zbadania postępów 
przemysłu, i do zdania o nich sprawy w raportach szczegółowych. R aporta te 
ogłoszone bez żadnej zmiany i w tej formie jak  były złożone przez delegowa­
nych, dały m aterjał p. Edgarowi S a v e n e y ,  do napisania artykułu (Revue des 
Deux Mondes l octobre 1868} na uwagę zasługującego, który z małemi skróce­
niami podajemy. lied.

Ekonomista, m. styczeń. 1



wejście na wystawę, tłumacze i inne potrzeby, były opłacane przez człon­
ków komitetu rzemieślniczego, z których jeden przy każdej znajdował się 
grupie. Złożono pięćdziesiąt cztery raporty o wystawie 1862 r., których 
zbiór został wydany w 1864 roku w jednym sporym tomie. O tych rapor­
tach niewiele jest do powiedzenia, gdyż interes ich znika w obec pracy dele­

gowanych 1867 r.
Ponieważ próba powiodła się w 1862 roku, należało ją  powtórzyć w 1867. 

Komitet rzemieślniczy 1862 r. miał cechę inicjatywy samych rzemieślników, 
i nie zważając na porozumienie się je j z komisją cesarską, wybory o mało 
nie zostały zabronione przez policję, źle usposobioną, a może nie rozumie­
jącą rzeczy: trzeba nawet było wdania się osób wyższych dla usunięcia tru ­
dności. Komisja cesarska wystawy 1867 r. inaczej postąpiła; utworzyła 
komitet zachęty z robotników, czeladników i innych spółdziałaczy przemy­
słu i rolnictwa. Postanowienie ministra stanu z 29 listopada 1866 r., miano­
wało członków tego komitetu i oznaczyło zakres jego działań. Obowiąz­
kiem jego było: wezwać do składek, ześrodkować fundusze nadsyłane z Pa­
ryża i departamentów, i użyć ich w najlepszy sposób dla ułatwienia uczęsz­
czania rzemieślników na wystawę; nakoniec ogłosić raporta delegowanych 
od różnych korporacij rzemieślniczych. Komitet zachęty zpoczątku wzbudzał 
niedowiarstwo w rzemieślnikach: obawiali się oni zbytecznej protekcji, zby­
tecznego przewodnictwa. Jednakże niektórzy z nich doszli do porozumienia 
z członkami komitetu, którzy obowiązki swoje pojmowali w znaczeniu naj- 
rozleglejszem: „Róbcie sami, mówili oni rzemieślnikom, co tylko sami zrobić 
możecie; my wtenczas tylko będziemy się wdawać, kiedy wy to dla siebie za 
pożyteczne uznacie.”

Kiedy skutkiem szczególnego upoważnienia, zebrali się rzemieślnicy dla 
wybrania delegowanych, porządek w zgromadzeniach panował najzupełniej­
szy; członkowie każdego z nich urządzili jak  umieli swoje biura tymczasowe 
i stałe: 114 korporacij rzemieślniczych brało udział w głosowaniu i wybrały 
354 reprezentantów. Komitet zachęty wydał im bilety wejścia na wysta­
wę przez cały tydzień, i wynagrodzenie oznaczone stosownie do liczby dni, 
przez które zapłaty w warstatach nie otrzymywali. Wszyscy robotnicy któ­
rzy brali udział w głosowaniu, otrzymali z rąk prezesa swego biura bez­
płatny bilet wejścia na wystawę. Oprócz tego należało zająć się nietylko 
paryską ludnością robotniczą, lecz i licznymi reprezentantami tejże klasy, 
przybywającymi z prowincji,— komitet zachęty zniósł się z departamento- 
werai komitetami, dla ułatwienia robotnikom przyjazdu do Paryża; urządził 
na Polu Marsowem ogromną ludową restaurację, gdzie 3600 obiadów po ce­
nie 2 fr. 40 cent. wychodziło dziennie; pobudował namioty i umeblował je 
sprzętami pożyczonemi u dostarczycieli łóżek żelaznych dla wojska. Obszer-
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n a  t a  n a p ręd ce  u r z ą d z o n a  o b e rża ,  d a w a ł a  p o m ie s z k a n ie  z n a c z n e j  l iczbie d e ­
le g o w a n y c h ,  w y s ł a n y c h  do  P a r y ż a  p r z e z  k o m i te ty  d e p a r t a m e n to w e ,  p rzez  
izby  h an d lo w e  i z  z a g r a n ic y ,  z a  c e n ę  w  p rzec ięc ięc iu  1 fr. 2 5  c. dz ienn ie .

R a p o r ty  d e le g o w a n y c h  w  l iczbie 1 2 0  m a j ą  s k ł a d a ć  t r z y  tom y  in 4 -o .  K o ­
m ite t  z a c h ę t y  o g ł a s z a  j e  oddzie ln ie ,  t a k  że b y  k a ż d y  ro bo tn ik  m ó g ł  n a b y ć  
ra p o r t  do j e g o  r z e m io s ł a  o d n o s z ą c y  się .  Z b ió r  tych  d o k u m e n tó w  tw o rzy  
m a s ę ,  j a k  a u t o r  s ię  w y r a ż a ,  d o ść  n i e s t r a w n ą ,  i p o t r z e b a  p ra c y  nie m a ło  żeby  
go  p r z e c z y ta ć  w  ca ło śc i .  K am  idzie o to, ż eb y  ro s p a t r z y w s z y  te  r a p o r ty  w y ­
c ią g n ą ć  p ie rw ias tk i  n a u c z a j ą c e ,  g d y ż  j a k  s ię  w y r a ż a  s e k r e t a r z  ko m i te tu  
z a c h ę ty -  w sw o im  w s tę p ie  do z b io ru ,  „ k i e d y  rz em ie ś ln ik  m ów i  o n a rz ę d z iu  
k tó rem  w ł a d a ,  o s p o so b a c h  p o s t ę p o w a n ia  k tó r y c h  u ż y w a ,  o w ła s n o ś c i a c h  
m a t e r j a ł u  n ad  k tó ry m  p ra c u je ,  o m a s z y n ie  ob ok  k tó re j  ż y je ,  k iedy  sądz i  
i p o ró w n y w a  w yro b y  o p i e r w s z e ń s tw o  w a lc z ą c e ,  k iedy  o p o w ia d a  o sw o ich  
p o t r z e b a c h  i s w o je  życ ie  m a lu je ,  —  j e s t  on  w ó w c z a s  na jw ięce j  z a j m u j ą c y m  
u c z o n y m  i e k o n o m is t ą . ”

T r e ś ć  z b io r u  r a p o r tó w  d a  s ię  podziel ić  n a  t r z y  g ł ó w n e  czę śc i .  N ap rzó d  
z n a jd u je m y  s k a z ó w k i  h i s to ry czn e ,  z a m i e s z c z o n e  p r z e z  n iek tó rych  d e l e g o w a ­
n y ch ,  i z a w i e r a j ą c e  s z c z e g ó ł y ,  bądź  z  c z a s ó w  s t a r o ż y tn y c h ,  b ą d ź  z  l a t  o s t a ­
tn ich ,  o d n o s z ą c e  s ię  do ich rz e m io s ł a ;  po tem  u w a g i  nad  p rzed m io tam i  b ad a -  
nem i  n a  w y s ta w ie :  n a k o n iec  z d a n ia  og ó ln e  o p o ło ż e n iu  k la s  ro b o tn iczy c h ,  
g d z ie  s a m i  rz em ie ś ln icy  m a lu j ą  n iedo lę  k t ó r ą  z n o s z ą  i w s k a z u j ą  środk i  z a ­
r a d cze .

II.

S k a z ó w k i  h i s t o r y c z n e  u  n ie k tó ry c h  z  d e le g o w a n y c h  idą  d o ść  daleko:  
c zę s to  nie z r a ż a j ą  s ię  oni ż a d n e m i  p r z e s z k o d a m i .  T a k  np .  cieśle nie w a h a ją  
s ię  od n ie ść  p o czą tek  sw e j  s z tu k i  do T a b a l a  w n u k a  A d a m a ,  k tó r y  p ie rw s ze  p o ­
b u d o w a ł  n am io ty ,  z g r o m a d z iw s z y  p e w n ą  i lość  s z t u k  d rzew a-  M ów iąc  o e p o ­
ce po to p o w e j ,  w s p o m in a ją  N oeg o  i tw ie rd zą ,  że  m u s i a ł  on być  c ie ś lą  w cale  
n i ep o d rz ęd n y m ,  sk o ro  p o b u d o w a ł  k o ra b ’, k tó ry  po trafi ł  s ię  o p rz e ć  ro z h u k a n y m  
b a łw a n o m .  P o to m k o w ie  N oeg o ,  ich z d a n ie m ,  rozdzielil i  s ię  n a  dw ie  k o rp o r a ­
cje:  k a m ie n ia r z y  czyli  m u la r z y  i cieśli w ł a ś c i w y c h  (*).

(•) K ażda korporacja  ja k  najstaranniej sk ryw ała  sw oje now o odkryte środki; 
każda m ia ła  swój język , sw oje znaki, sw oje em blem ata, k tórych  sam a tylko ro ­
zum iała  znaczenie. T w orzyły  w ięc one pew ien rodzaj szk ó ł sekretnych , których  
nauki i w ynalazki p rzech od ziły  z p okolen ia  w p okolen ie.

1 *



P rzechodząc  następnie do s ta roży tnych  E g ip c jan ,u  k tórych na pom nikach 
w ynajdu ją  em blem atu dotąd pom iędzy nimi w użyciu zo s ta jące , do Ż ydów  

i ludów  różnego  rodzaju , k tóre zam ieszk iw ały  rów niny A syrijsk ie, —historycy 
nasi z  zadziw ia jącą  w y trw a ło śc ią  w szędzie  d o p a tru ją  śladów  sw ych sk ry ­
tych kolegjów . T ym  sposobem  postępy  rzem iosła  w raz z korporacjam i p rze­
sz ły  do cieśli greckich i rzym skich , a  następn ie  galsk ich . Z m ieniając , s to so ­
wnie do po trzeb  czasu , tradycijne  sw oje  postępow anie , korporacje te w znoszą  
p ierw sze gotyckie kościo ły .

Z w iązek  ten bezpośredni, m iędzy budow nikam i s ta roży tnego  R zym u i cie­
ślam i w ieków  średnich , je s t  fak tem , k tó ry  delegow ani u w aża ją  za  d o s ta te ­
cznie dow iedziony i k tó ry  ich bardzo  obchodzi. N iedaw no naw et, pow iadają 
oni, w czasie reparacji kadetry  paryskiej (N otre-D am e), zn iszczono tam  em- 
b lem ata zupe łn ie  podobne do tych  ja k ie  się zn a jd u ją  na pan teonie rzym skim , 
budow anym  za  panow an ia  A ugusta  p rzez Agrippę.

W tern w szystk iem  je s t  niew ątpliw ie dużo fan ta z ji, —  wiele szczeg ó łó w  
m ożnaby om inąć; ry s  je d n a k  g łów ny  je s t  praw dziw y: to je s t ,  że ja k eśm y  po­
wiedzieli, sz tu k a  c iesielska m a w sobie bardzo wiele ta jem niczego , p rzecho ­
dzącego  m iędzyjrzem ieślnikam i z pokolenia w pokolenie, ja k o  skarb  n a jtro sk li­
wiej ukryw any. Między nimi sam ym i naw et j e s t  kilka szk ó ł: częs to  robotnicy 
do rozm aitych należący  s tow arzyszeń , robót sw ych nie m ogą pogodzić; n a s tę ­
puje pom iędzy nimi rodzaj pom ieszania ję zy k ó w  ja k  przy budow aniu  wieży 
Babel. Ludw ik IX edyktem  1 2 6 8  r. m ianow ał g łó w n eg o  m a js tra  ciesielki, 
m ającego  czuw ać nad dobrem  w ykonaniem  robót. C ieślam i zw ano  w tedy 
w szystk ich  obrab ia jących  drzew o; ale rozróżn iano  robotników  wielkiej i ma- 
Uj siekiery: przy  p ierw szych  p o zo s ta ło  m iano cieślów , o sta tn ich  nazw ano  
s to larzam i.

W  drugiej połow ie XVIII w ieku budow niczy F o r n e a u  p ierw szy  og łosił 
dzieło p. t. L 'A rt du Charpentier,” gdzie w yłożone są  w g łów nych  za ry sach  
sposoby postępow ania cieślów , k tóre przedtem  przechodziły w sekrecie ja k o  
droga puśc izna od o jca  do syna . Ź le w idziana p rzez m ajstrów  ciesielskich 
k s iążk a  ta  d a ła  au torow i za szczy ty  i ty tu ły : z o s ta ł on m ianow any cieślą k ró ­
lew skim , członkiem  akadem ji sz tu k  pięknych i akadem ji nauk . K siążk a  ta  d o ­
tąd  je sz c z e  używ a pow agi; ale  delegow ani n a rz ek a ją  że przep isy  sz tuk i co ­
raz  w ięcej s ą  zan iedbyw ane. Z re sz tą  nadchodzi czas , w którym  ciesielkę z a ­
s tę p u je  budow a z że la za , k tórej ju ż  Pole M arsow e p rzed staw ia  tyle o lbrzy­
mich za sto so w ań . R ola cieśli tym  sposobem  zn aczn ie  się zm n ie jsza ; nie tyle 
je d n a k  jak b y  się  zdaw ało : p ozosta je  je j  ogrom na p raca  ru sztow ań ; a do 
podnoszenia i um ieszczen ia  w ielkich sz tu k  żelaznych  i innych, zw ykle u ży ­
w any je s t  cieśla, k tóry  um ie się  obchodzić z w ielkiem i c iężaram i i zn a  ca łą  
g im nastykę  tych  n iebespiecznych robót. D elegow ani ciesielscy ża łu ją  że



gm ach  w ystaw y  nie by ł pobudow any  całkow icie  z  d rzew a: m y teg o  żalu  
z  nimi podzielać  nie m ożem y.

Blacharze w  h isto ry czn y ch  sw ych w yw odach nie p ro w ad zą  n a s  do c z a ­
sów  tak  bardzo  od leg łych  i z a c z y n a ją  od r. 1 6 1 0 , kiedy w C zechach  zaczę to  
w yrab iać  blachę. Pew ny  k siąd z  czeski p rzen ió s ł ten  p rzem y sł do S ax o n ji, 
skąd  on p rzeszed ł do A lzacji i L o ta ry n g ji. W  P a ry ż u  b lach arze  połączyli 
się  z  trzem a  rzem iosłam i kow alsk iem i (w iększych  i m n iejszych  w yrobów  ż e ­
laznych), i p o w s ta ła  k o rp o rac ja  czterech  rzem io s ł, rz ąd z o n a  p rzez  czterech  
p rzysięg łych  ( ju re s )  ob ieranych  po dw óch coroczn ie .

U życie b lachy rosp o w szech n iło  się  dopiero w p ierw szej połow ie XVIII 
w ieku. Z n an y  fizyk R eau m u r (z m a r ły  w 1 7 5 7 )  w iele s ię  p rzy czy n ił do w y­
d o sk o n a len ia  je j w yrobu . B lach arze  zaczę li w yrab iać  n a rzęd zia  w sze lk ie ­
go ro d z a ju , u ży w ając  m iedzi i cynku  ja k o  m ate rja łó w  pom ocniczych.

B lach arze  p a ry scy  odznaczali się  z aw sze  duchem  jed n o śc i i in ic ja tyw y , k tó ­
ry  w y raz ił się  bardzo  w cześn ie  w ich d ążnościach  do s to w arzy szen ia . Jeszcze  
w 1 8 2 6  r. za ło ży li oni to w a rzy s tw o  pom ocy w chorobie i braku  pracy. 
W  1 8 4 8  r. po rew olucji lu tow ej, m iewali z eb ran ia  ba rd zo  liczne i uchw alili 
pom iędzy so b ą  k ilk a  p lanów  o rg an izac ji rzem ieśln iczej — nakon iec  u tw orzyli 
s to w arzy szen ie  spó łd z ie lcze . S to w arzy szen ie  to trw a  dotąd , pom im o liczne 
p rze jśc ia  od pom yślności do upadku; liczba sto w arzy szo n y ch  dochodzi 
do 150 .

Zegarnictwo  p o czą tek  sw ój w yprow adza  ze  ź ró d e ł n au kow ych , i postępy  
je g o  s ą  śc iśle  p o łączo n e  z  postępam i nauki. H u y g h en s w 1 6 5 8  r. z a s to s o ­
w a ł w ah ad ło  do zeg a ró w , a w 1 6 7 4  w y n a laz ł sp ręży n ę  sp ira ln ą  do m ałych  
zegarków . Dwa te  w ynalazk i w y d o skonaliły  się  z  postępem  zn ajo m o ści praw  
fizycznych i kosm ograficznych. Je rzy  G raham , z e g a rm is trz  londyńsk i, w 1 7 1 5 r .  
u rz ąd z ił z e g a r  popraw ny (pendu le  co m p en sa teu r), z a  pom ocą kom binacji 
m iedzi i s ta li . 'W y c h w y t ko tw iczny  w ynalez iony  z o s ta ł  w 1 6 8 0  r. p rzez  Cle- 
m en t’a , tak ż e  ang ie lsk ieg o  z eg a rm is trz a ; potem  n a s tą p ił  w ychw yt w alcow y 
i czopow y (a  cheville), w ynalez iony  w 1 7 5 4  r. p rzez  B eau m arch a is , au tora  
C yru lika  Sew ilskiego.

P rzem y sł zegarow y  ro sp o w szech n ił się  ry ch ło  w S zw ab ji niem ieckiej 
i w okolicach Szw arcw ald ’u. Z eg a rn ic tw o  s ta ło  się  od w ieku g łów nym  p rz e ­
m ysłem  S z w a jca rji. O koło 1 7 9 4  r. do s ta  rodzin w ypędzonych lozru ch am i 
z  N euf'chatel’u, p rzesz ły  do h ran c ji i o siad ły  w B esanęon . Byli to po w ię ­
k sze j częśc i z eg a rm is trz e , k tó rzy  w ten  sposób  w nieśli sw ój p ize m y sł do 
F ran c ji, gdzie on d ługo  nie m iał pow odzenia i dopici o w o sta tn ich  la tach  
znaczn ie  s ię  ro zw in ął. W  r. 1 8 5 9  B esanęon w yrob ił zaledw ie 3 8 .0 0 0  z e g a ­
rów , z  k tó ry ch  V4 z ło ty ch , re sz ta  sreb rnych ; w roku  z a ś  1 8 6 6  w yrób zw ię -
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kszy ł  się do 3 0 5 . 0 0 0  s z tu k ,  a z  tych z ło tych:  za tem  zw ięk szy ł  się 
w  dziesięcioro w przeciągu lat 7 -u .  - -

Co do z e g a ró w  ściennych i wielkich sz tu k  pomnikowych, te oddawna w y­
rab ia ją  się w P a ry żu  z  wielką  doskona łośc ią .  Kilka imion z eg a rm is t rzó w  
z y sk a ło  s ł a w ę  w dziedzinie p rzem ysłu  paryskiego, —  j a k  Leroy, L ap a u te ,
Breguet .  Anglicy m a ją  w yższość  w wyrabianiu ch ronom etrów  i z eg a rk ó w  
ściśle  udokładnionych.

K ra w cy  zaczęli  tw orzyć  z jed n o czen ia  czyli korporac je  z a  czasów  L udw i­
ka  św . ;— Filip Piękny w r. 12 9 3  da ł  im s ta tu ty  n adające  cechę s to w a rz y ­
szen ia  ( ' ) .  W reszc ie  edykt Henryka  III w 1 5 8 1  r. da ł  im nowe przepisy 
i n azw ę  ogólną  k raw có w  odzienia,  u ży w an e  dotąd. (P rzed tem  dzielili się w e ­
d ług  g a tu n k u  wyrab ianego  odzienia).  Z  m a te r ja łó w  krawieckich , su k n a  były 
oddaw na spec ja lnością  Francji;  j u ż  z a  cza só w  rzym skich  Galja odzn acza ła  
się tym wyrobem. Cienkie su k n a  były w ysoko cenione: z a  Karola  V p łacono  
łokieć po 1 0 0  fr. i wyżej.  W  XV w ieku  W ło ch y  do s ta rcza ły  sam y ch  m a te ­
r ja łó w  zbytkow ych,  j a k  a t ł a s ,  axam it ,  tk an iny  p rzep la tane  z ło tem  i srebrem.
Karol IX zabronił  w yprow adzan ia  owiec z  k ra ju  pod k a rą  ucięcia ręki.
Edykt  1581  zmieniony z o s ta ł  dopiero w 1 7 7 6 ;  ale korporac ja  zniesiona  do ­
piero w r. 1 7 9 0 .

W yroby  obić papierow ych , chociaż d aw nego  pochodzenia ,  z ac zę ły  kwi­
tnąć  we Francji  dopiero przy końcu XVIII wieku. Kupiec  Reveillon z a ło ż y ł  
na  przedmieściu św . Antoniego o lbrzymią fabrykę, której Ludwik XVI dał 
ty tu ł  fabryki królewskiej w roku 178 4 .  Reveillon był to człowiek szorstki,  
nie u ż y w a ł  za tem  popularności  w przedm ieściach  Paryża .  Obwiniano go, że 
m ia ł  powiedzieć: „ 1 5  so u s  dziennie w y s ta rcz ą  robotnikowi na wyżywienie; 
niech się  żywi m ąk ą  kartoflaną,  a  pszenicę  zostaw i dla k las  zam ożnych .”
19  kwietnia 1 7 8 9  t łu m  roz juszony  w pad ł  do fabryki Reveillon’a, z rab o w a ł  j ą  
i spalił.  Pomimo to przedmieście św .  Antoniego pozosta ło  środkowym  p u n ­
k tem  wyrobu obić, tak  że tam  j e s t  teraz  około 6 0 -u  fabryk tego rodzaju .  
j; Próby czynione w Lyonie, Macon i Mulhouse nie powiodły się; jed e n  tylko 
na  prowincji j e s t  z ak ła d  uży w ający  p ow odzen ia— w Rixheim.
.. W  początkach  odciski na  papierach robiono całkowicie ręcznie; około  1 8 3 4  r. 
zaczę to  uży w ać  walca ,  to j e s t  n ad aw ać  kolory papierom z a  pom ocą środków 
mechanicznych. Obadwa te sposoby dotąd są  je s z c z e  w użyciu w równym  pra-

(') S to w a r zy szeń  k o r p o r a c ijn y c k  b y ło  4 4  —  z  n ich  k r a w ie ck ie  l ic z y ło  s ię  40-m  
z rzęd u



wie stopniu, utrzymują bowiem że dla delikatnego odcisku praca ręczna jest 

niezbędna.
Istnieje jeszcze w Paryżu mała, oddzielna i zupełnie niezależna korpora­

cja rzemieślników, trudniących się wyrobem papierów kolorowych. Nie jest 
ona liczna i nie posiada historji, ponieważ początek swój wiedzie dopiero od 
r. 1848; ale opowiadanie je j delegowanych okazuje w naturalnem świetle 
przeciwności, jakich doznaje pomiędzy rzemieślnikami dążność do jedności 
i solidarności. Wkrótce po rewolucji lutowej, kilku robotników papierów ko­
lorowych podało myśl towarzystwa pomocy chorym i pozbawionym pracy. 
Składki miały być wnoszone co tydzień, według skali wzrastającej ('2 centi- 
my od franka płacy do 15 fr .,— 3 cent. do 30 fr. i t. d.). Przepisy stowarzy­
szenia miały wejść w wykonanie, skoro suma składek dojdzie do 2000 fr. 
Już zebrano 1600 fr., kiedy niezgoda i niedowiarstwo opanowały stowarzy­
szonych. Pewna ich liczba zażądała pod rozinaitemi pozorami rozwiązania 
stowarzyszenia; trzeba było wycofać fundusze z kasy oszczędności, gdzie 
tymczasowo były złożone, i każdy wysokość swej składki odebrał. Niepo­
wodzenie tego przedsięwzięcia wstrzymało zjednoczenie rzemieślników do 
1862 r., w którym mieli sposobność porozutnieć się z powmdu wybrania de­
legowanego na wystawę londyńską. Wkrótce nastąpiła okoliczność ważniej­
sza dla korporacji: w listopadzie 1864' r. odmówiła ona roboty, dla otrzyma­
nia podwyższenia płacy. Urządzono t. z. kasę oporu (caisse de resistance), 
której fundusze były bardzo szczupłe. Walka trwała miesiąc; rzemieślnicy 
wyczerpali w niej ostatnie swoje zasoby, —  lecz byli podtrzymywani przez 
inne stowarzyszenia robotnicze: drukarze mianowicie pożyczyli im 500 fr. 
Nastąpiło nakoniec pojednanie, i po zaprowadzeniu nowej taryfy, robotnicy 
wrócili do warstatów. Po skończeniu walki, trzeba było opłacić je j koszta. 
Dług przyznauy przez wszystkich, a wynoszący 1865 fr., zaciągnięty był 
od imienia rzemiosła. Tymczasem potrzeby były naglące, każdy się uchylał 
a ci co płacili, upadali na duchu. „Lecz była to tylko przemijająca niepomyśl- 
ność. Po pierwszych dniach odrętwienia zaczęto formować fundusze za po­
mocą składek, i w sześć miesięcy długi korporacji były opłacone. Wielka 
była radość, kiedy 9 lipca 1865 roku zebrano zgromadzenie dla uregulowa­
nia rachunków, i okazało się że nietylko zaległości zostały zaspokojone, ale 
osiągnięto przewyżki 200 fr.”  Szczęśliwa przewyżka, gdyż na tejże sesji 
postanowiono użyć ją  jako pierwszy fundusz zakładowy do utworzenia kasy 
pomocy nieustającej. Kasa ta istnieje do dziś dnia i niedawno (w pier­
wszych miesiącach 1867 r.) mogła pożyczyć 500 fr. rzemieślnikom wyro­

bów bronzowych, którzy z kolei odmówili roboty.
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III.

P rzejdźm y te ra z  do u w a g  i w n i o s k ó w  delegow anych, ja k ie  im n a s trę ­
czy ł przeg ląd  przedm iotów  zna jdu jących  się  na w ystaw ie pow szechnej. W szy ­
scy  z a cz y n a ją  od z ło żen ia  czci należnej tem u w ielkiem u spó łzaw odn ic tw u  lu ­
dów; przy rozb iorze z a ś  szczegó łow ym  w yrobów , da ją  o nich zdanie sa m o ­
dzielne. Z dan ia  te  częs to  są  p rzeciw ne sądow i przysięg łych ; nie w a h a ją  się 
oni n aw et w yznaczać  nagrody , w ed ług  sw ego sposobu  w idzenia. N ade- 
w szystko  sk a rż ą  się  że  z a  m ało  zw rócono  uw agi na  robotników  i czeladn i­
ków , tak  zw anych  w ję z y k u  urzędow ym  sp ó łd z ia łac zy . „W iem y  dobrze* 
mówi jeden  z  n ich , że ludziom  m ającym  sąd  w ydaw ać, trudno , a  naw et n ie­
podobna zn ać  tych co byli sp ó łd z ia łaczam i w każdej pracy i najw ięcej ucze­
stn iczyli w w ykonaniu  dzie ł nagrody  o trzym ujących ; d la tego  życzeniem  na-' 
szem  ogólnem  byłoby , żeby badanie delegow anych poprzedzało  badanie s ę ­
dziów : w ó w czas sędziow ie z w ielkim  pożytkiem  m ogliby za s ięg ać  zdan ia  
rzem ieś ln ików .”

P on iew aż w padliśm y n a  k w eśtję  n ag ró d , w yznajem y, że zdaniem  naszem  
je s t  to  s tro n a  w ystaw y  s ła b a , a  n aw et poniekąd śm ieszna . W y jąw szy  pe­
w ne d z ie ła  bez zap rzeczen ia  p ierw szorzędne , d la m asy  innych przedm iotów  
nie m a żadnej m ożebnej k lasyfikacji. W szystko  więc sp row adza  się do g ra ­
du m edalów  i w zm ianek  honorow ych, k tóry  s ta ra ją  s ię  uczynić ja k  najobfit­
szym . P ostępow an ie  sędziów  przypom ina p rze łożonych  zak ładów  n au k o ­
w ych, k tó rzy  ho jną ręką  w y d ają  m nóstw o promocij i p a ten tów  dla z a ch ę ce ­
nia uczniów , a  osobliw ie ich rodziców .

P ow iedzą nam  zapew ne, że ludzie nie m niej ja k  dzieci lubią nagrody , i że 
od początku  św ia ta , używ ano w ieńców  d la  zachę ty . O dpow iem y na to, że 
we w szystk iem  należy  zachow ać stopn iow an ie ; a  naw et zd a je  się  dość wi- 
docznem , że sędziow ie w ystaw y  m ogliby zn aczn ie  zm niejszyć sw ą  pracę 
ozdabiania osób m edalam i i w zm iankam i; obow iązek ich leży g łów nie w tern, 
żeby w yśw iecić i rospow szechn ić  środki p rzem ysłow e na uw agę za s łu g u ją c e , 
i tem u m iędzynarodow y sąd  p rzysięg łych  1 8 6 7  roku pięknie zad o ść  uczynił, 
o g ła sz a ją c  dw anaście  tom ów  raportów .

D elegow ani rzem ieślników  u trzy m u ją  że w ystaw a 1 8 6 7  r. dow iodła w yż­
szości w yrobów  francusk ich  we w szystk ich  praw ie ga łęz iach  p rzem ysłu . 
W tym w zględzie s ą  oni pod w pływ em  pew nego rodza ju  m iłości w łasnej n a ­
rodow ej, ta k  dalece że czasem  d a ją  zdanie niespraw iedliw e. M iędzy p rzy ­
czynam i tłum aczącem i ten sz c z e g ó ł, w idzim y dwie znaczniej uw ydatnione 
w ich raportach . N aprzód rzem ieśln ik , —  czego  mu za  z łe  m ieć nie m ożna, 
sądzi to tylko co widzi; nie zaw sze  zd a je  on sobie sp raw ę z tego , ja k a  je s t

9
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wartość przemysłowa pewnych krajów niedostatecznie reprezentowanych 
w wielu rodzajach pracy: w tym względzie możemy przytoczyć Prusy i Bel­
gię. Rzemieślnik ściśle zastosowuje swe zdanie do przedmiotów przysła­
nych które ma przed oczami, i zdanie to wypada niekorzystnie dla nieobe­
cnych, którym często przysłane wyroby nie dorównywają. Takie zdania rze­
mieślników powinny być sprostowane przez ludzi, którzy bądź za pomocą podró­
ży, bądź badań ogólnych, przekonali się o prawdziwym stanie różnych gałęzi 
przemysłu europejskiego. Druga okoliczność wpływająca na zdanie delego­
wanych, często pomimo ich wiedzy, jest zupełnie innego rodzaju. Konku­
rencja zagraniczna jest wielkim argumentem, na mocy którego właściciele 
odmawiają podwyższenia płacy. Kiedy robotnik skarży się że mu na życie 
nie wystarcza, odpowiadają mu że trzeba walczyć z Anglikami, Prusakami, 
Belgijczykami, że jeśli nie poprzestanie na tern co mu dają, wyroby zagra­
niczne zaleją targi francuskie, a wówczas i ten szczupły jego zarobek zo­
stanie zniszczony upadkiem zupełnym wars tatów. Stąd dążność instynktowa 
w rzemieślniku do poniżania wartości przemysłu zagranicznego, który mu 
zawsze jako groźbę wyobrażają. Zniżyć wartość wyrobów zagranicznych, 
jest to przytępić broń zwykłą przedsiębierców. U najsumienniejszych dele­
gowanych, przebija się, co najmniej, pewna oziębłość względem ludów, któ­
rych przemysł spółzawodniczy z krajowym. Płaca wysoka rzemieślników 
angielskich wzbudza zazdrość, czasem gorzkiemi wyrażoną słowami. Tak 
w jednem miejscu obwinione są korporacje angielskie, że za powrotem do 
kraju zbogaciły się za pomocą sekretu przemysłowego, który ich delegacjom 
bezpłatnie został odkryty.

Na pytanie czy przemysł angielski zrobił postępy od roku 1862. delego­
wani nie wahają się odpowiedzieć, że wcale nie postąpił, a zdanie to po­
chodzi widocznie z uprzedzenia. W  jednym wszakże względzie delegowani 
nie zupełnie się mylą. W  wyrobach polegających głównie na dobrym smaku 
i dokładności rysunku, Anglja mało postąpiła od roku 1862; lecz trzeba 
wiedzieć, że w tym względzie wprowadziła ona znaczne ulepszenia od roku 
1851 do 1862. Wiadomo, że po wystawie 1851 r. Anglicy zakrzyczeli 
prawie jednogłośnie, wyznając sami swą niższość pod względem tak zwanej 
sztuki przemysłowej. Postanowili zatem natychmiast przedsięwziąć poprawę 
gustu swoich rzemieślników, przez wprowadzenie nauki rysunku na wielką 
skalę. Sprawa ta okazała się tak naglącą, że wbrew zwyczajom angielskim, 
rząd wziął w niej inicjatywę, — większej części miast otworzył szkoły 
specjalne rysunku przemysłowego. W 1855 i 1862 r. można było widzieć 
pomyślne skutki tych zakładów. Jeśli teraz po upływie okresu szybkich 
ulepszeń, zauważono pewne wstrzymanie się, to dlatego, że na drodze postę-
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pu zawsze lecieć niepodobna, i że po znacznym przebiegu zwykle zwalnia 
się kroku.

Nie możemy śledzić za autorami relacij przez wszystkie nieskończonej 
rozmaitości szczegóły w jakie wchodzą, ani zastanawiać się nad środkami, 
które odrzucają lub zalecają, tein bardziej że odwołują się najwięcej do osób 
obeznanych z praktyką każdego rzemiosła i mało dbają o określenie używa­
nych terminów i wytłumaczenie metod. Znajdujemy jednak w raportach 
bardzo interesujące poglądy ogólne.

Cechą główną wystawy 1867 r. jest, rzec można, użycie coraz obszer­
niejsze i coraz rozmaitsze żelaza pod różnemi kształtami, —  lokomobilów, 
machin, narzędzi, sztuk wszelkich rozmiarów i rodzajów. Z żelaza robią 
okręty, mosty, morskie latarnie, całe gmachy; z niego też robią meble i sprzę­
ty wszelkiego rodzaju. Żelazo jest więc jakby królem kruszców, tak że 
z ilości użytego żelaza można robić wnioski o stanie przemysłu w różnych 
miejscach i epokach. Przemysł żelazny ulega zresztą od lat niedawnych 
ważnej zmianie. Zaczynają wyrabiać stal stosunkowo tanią; sposoby tego 
wyrabiania nie są jeszcze dokładnie wyjaśnione, odznaczają się jednak coraz 
więcej; imię inżeniera angielskiego Bessemer’a, wynalazcy jednego z nich, 
s‘ało się głośnem. Stal, której użycie jedynie wysoka cena czyniła niedo- 
stępnem, zaczyna teraz często zastępować zwyczajne żelazo. Kiedy tonn 
fUrowcn kosztuje 200 fr, a stali 320 fr., jak  to było w 1867 r., użycie stali 
staje się korzystnem w bardzo wielu razach, gdyż przy jednakowej wadze, daje 
więcej mocy. Obecnie starają się używać je j do okrętów, mostów, kotłów; 
robią z niej szyny kolejowe. Na drogach bardzo uczęszczanych, szyny że­
lazne niszczą się z nadzwyczajną szybkością; trzeba je  zmieniać co cztery 
lub pięć lat, z wielkiem dla ruchu niebespieczeństwem; utrzymują że trwałość 
szyn stalowych trzy lub cztery razy będzie większa. Kompanja drogi żela­
znej z Paryża do Lyonu i morza Śródziemnego zamierza je  położyć na całej 
lin ji z Paryża do Marsylji. Koinpanje angielskie od kilku lat rospoczęły tego 
rodzaju doświadczenia w większych jeszcze rozmiarach. Przyrządy kuźni 
wydoskonaliły się nadzwyczajnie. Mają one teraz narzędzia mechaniczne 
tak dowcipnie obmyślane i motory tak silne, że mogą kuć, narzynać, toczyć 
masy żelaza ogromnej wielkości, Sztuki które dawniej otrzymywano nie 
inaczej jak  przez spojenie k ilku  części odrobionych oddzielnie, dziś są wy­
rabiane z jednej sztaby. W tym rodzaju można przytoczyć obręcze nie spa­
jane do kół wagonowych, blachy blindażowe do okrętów i tortyfikacij- 
P. Krupp z Essen pokazywał na wystawie sztabę z lanej stali, ważącą 
40.000 kilogr. Dom Petin-Gaudet wyrobił okazy nie mniej nadzwyczajne. 
Żeby dać pojęcie o masie inaterjału jaką przemysł żelazny spożywa, przy­
pomnimy że Anglicy wydobyli ze swej ziemi w 1866 r. dziesięć miljonów
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tonn rudy żelaznej; we Francji wydobyto jednocześnie 3 do 4-ch miłjonów 
tonn.

Węgiel kamienny jest niezbędnym czynnikiem przemysłu żelaznego. Otóż 
od pewnego czasu rospowszechniło się mniemanie, że pokłady węgla grożą 
wyczerpaniem, i że dla wielu z nich można wyliczyć czas kiedy wydobywa­
nie węgla stanie się niepodobnem. Utrzymują że Anglja.ma ich tylko na lat 
200. Francja jest jakoby jeszcze mniej zaopatrzoną; pokład je j najobfitszy, 
(krainy Saint-Etienne i Rive-de-Gier), ma wystarczyć tylko na jeden wiek. 
Chociaż obecne pokolenie nie ma powodu obawiać się niedostatku węgla, je ­
dnakże taki stan rzeczy godny jest zastanowienia; i uznać należy wielką 
użyteczność środków, dających możność korzystniejszego użycia węgla. 
Nie mówiąc ju ż  o staraniach czynionych w celu zastąpienia węgla innym 
palnym materjałem—jak  olej skalny, na uwagę w tym względzie zasługuje 
świeży przemysł t. z. aglomerów, który się zasadza na wyrabianiu, za do­
daniem smoły gazowej, cegiełek z drobnego węgla, który zostawał prawie 
bez użytku. Można widzieć ogromne zapasy takich cegiełek wzdłuż dróg 
żelaznych. Francja i Belgja wyrobiły ich w roku zeszłym więcej miljona 
tonn.

Przemysł tkacki i wytwór materjałów służących do wyrobu tkpnin, sta­
nowią znaczną część pracy ludzkiej; z tych materjałów najważniejszym jest 
bawełna. Przesilenie pezez jakie przeszedł przemysł bawełniany z powodu 
wojny amerykańskiej, wiadome jest wszystkim: na 900 m. kilogramów pochło­
niętych w 1861 r. przez Europę, 750 n iilj. pochodziło ze Stanów Zjednoczo­
nych. Ten zasób znikł raptownie i nastąpił jakby głód bawełniany. Wów­
czas mieliśmy pamiętny przykład solidarności łączącej ludy tegoczesne i roz­
głosu wywołanego wielkim faktem przemysłowym w najodleglejszych czę­
ściach świata. Wszystkie kraje trudniące się uprawą bawełny, zajęły się 
niezwłocznie tą uprawą na wielką skalę. We dwa lata Indje ud 80 m iljo­
nów kilogramów doszły do 250, Egipt od 25 do 80, Brazylja od 7 do 27. 
W wielu innych krajach zaledwie przedtem znających tę roślinę, wzięto się 
także do je j uprawy. Wyspy Antylskie, Peru, Algerja, część południowa 
Włoch, Malta, Grecja, Azja Mniejsza, Persja, Kochinchina, Australja, płody 
sw'e dołączyły. Nawet we Francji, w okolicach Montpellier, rospoczęto próby 
plantacij bawełnianych.

Wojna amerykańska skończyła się, ale plantacje bawełny pozostały, oso­
bliwie w krajach, gdzie do większego już  doszły rozwoju, jak np, w Indjach, 
Brazylji, Egipcie.



ł

—  1 2  —

Wełna s ł u ż y  do  w y rob ien ia  m ater i j  n ie sk o ń c zo n e j  ro z m a i to ś c i ,  z a c z ą w s z y  
od su k ien  a ż  do lekkich  m u ś l in ó w .  W ł ó k n a  w e ł n y  ro z m a i te j  d łu g o śc i  o d d z ie ­
l a ją  s ię  j e d n e  od d ru g ich  z a  p o m o c ą  d o w c ipn ych  m a s z y n  czesaczkami (pei- 
g n e u s e s )  z w a n y c h ,  k tó ry ch  w y n a la z c ą  by ł  H e j lm an ,  robo tn ik  n ie z n a n y ,  z m a r ­
ł y  w  b iedz ie ,  s k ie r o w a w s z y  p r z e m y s ł  n a  d ro g ę  s z y b k ie g o  po s tęp u .  W y so k ie  
c en y  b a w e łn y  i w y d o sk o n a le n ia  w  m ec h a n ic e  p r z e m y s ło w e j  w p r o w a d z i ły  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  użyc ie  w e łn y  do w y ra b i a n i a  ty s i ą c a  now ych  tk a n e k .  
W z r a s t a j ą c e  p o t r zeb y  w  E u ro p ie  r o z w in ę ł y  wychów' z w i e r z ą t  ru n o d a jn y c h ,  
n a w e t  w k r a j a c h  k tó r e  p rz e d te m  s ł a b o  z a s i l a ł y  t a rg i  w e łn ia n e .  J a k o  p r z y k ła d  
m o ż n a  p r z y to c z y ć  A u s t r a l j ę ,  K a p la n d ję ,  P a m p a s y  L ap la ty .  W  A us tra l j i  w y c h ó w  
ow iec  j e s t  r z e c z ą  n o w ą :  w  p o c z ą tk a c h  XIX w ieku  p rzy w iez io n o  ta m  p ie rw s ze  
s t a d o ,  z  t r z e c h  b a r a n ó w  i p ięciu o w iec  z ło ż o n e ;  a  dz iś  A u s t r a l j a  l iczy ow iec  
n i e m n ie j  j a k  F r a n c j a :  w e ł n a a u s t r a l s k a j e s t c i e n k a , m o c n a  (■) i d łu g a .  N a  P r z y ­
l ąd k u  h i s to r ja  w y tw o ru  w e łn y  j e s t  p raw ie  t a ż  s a m a ,  a le  j e g o  ro zw ó j  da leko  
m niej  szybk i  i g a t u n e k  m a t e r j a ł u  d a lek o  g o r s z y .  Co s ię  z a ś  t y c z y  tych  w y ­
b rz e ż y  L a  P la ty ,  gd z ie  o w c z a rz e  n a  ko n ia ch  (g a u c h o s )  p a s ą  s w e  ow ce  n a  
n iez m ie rz o n y c h  ok iem  ró w n in a c h ,  w y tw ó r  w e ł n y  w z r ó s ł  t a m  w c ią g u  la t  
6 -c iu  ( 1 8 5 9 — 18(16) od 7 ’/ 2 do 2 7  m il jo n ó w  k i lo g ra m ó w .  P o s t ę p  ten 
p rzy p isa ć  n a leż y  u s u n ięc iu  g łó w n e j  p r z y c z y n y  t a m u ją c e j  u ży c ie  tej w e łn y .  
R u n a  ow iec  u t r z y m y w a n y c h  n a  P a m p a s a c h  n a je ż o n e  s ą  ko lącem i z ia rn am i  
c h w a s t ó w ,  z  k tó r y c h  n a d z w y c z a j  t ru d n o  j e  o czyśc ić .  R o z m a i te g o  r o d z a ju  
m a s z y n y ,  w  E u ro p ie  do t e g o  celu  u ż y w a n e ,  m ia ły  tę  n ied o g o d n o ść  że  rw a ły  
w ł ó k n a  w e łn y  i w  o g ó ln o śc i  ro b o tę  n i ed o k ła d n ie  w y k o n y w a ły .  N iedaw no  
p rz e k o n a n o  się że  nie p s u j ą c  r u n a  m o ż n a  j e  uw oln ić  od c h w a s t ó w  z a  p o m o ­
c ą  k w a s u  s ia r c z o n e g o ,  k tó r e g o  d z ia ła n ie m  z a m i e n i a j ą  s ię  one  w p roszek .

U d o sk o n a le n ia  s z c z e g ó ł o w e  w  p rz ę d z a ln ia c h  i tk a ln iach  m ech a n ic z n y c h  s ą  
j e d n ą  z  g ł ó w n y c h  cech w y s t a w y  1 8 6 7  r. P r a c a  m e c h a n ic z n a  w y d o sk o n a la  
s ię  z r e s z t ą  n ie ty lko  w  p rz e m y ś le  t k a c k im ,  i m o żn a  pow iedz ieć  ż e  r z e m ie ś ln i ­
cy o t rz ą sn ę l i  s ię  z  d aw n e j  sw'ej n ienaw iśc i  do m ach in .  W s z y s c y  p raw ie  m ó ­
w ią  o nich ba rd zo  ro z są d n ie .  N iek tó rz y  naw'et ob w in ia ją  w łaśc ic ie l i  o zby tn ie  
o c iąg an ie  s ię  w z a p r o w a d z e n iu  d z i a ł a c z ó w  m e c h a n iczn y ch .  T a k  p ieka rze  
w s p o m in a ją  z  p e w n ą  o s t r o ś c ią  o d w óc h  m ac h in a c h  p a ro w y c h  do m ie s z a ­
n ia  c i a s t a ,— pp. L e b a u d y  i D el izy ,  k tó re  p o d łu g  ich z d a n ia  cz y n ią  z a d o ś ć  
w sz e lk im  w y m a g a ln y m  w a r u n k ó w ,  a  tym  c z a s e m  p iek a rn ie  p a ry s k ie  nie d e ­
c y d u ją  s ię  n a  ich w p ro w a d z e n ie .  J e s t  to  z r e s z t ą  w y ją t e k ,  g d y ż  nie m o ż n a  
pow iedz ieć  że b y  pod tym  w z g lę d e m  w  P a r y ż u  p r z e m y s ł  b y ł  z a c o fa n y ,  n a w e t

l 1) Tego przym iotu nie znaleziono w wełnie au stra lsk ie j przywiezionej na o s ta ­
tni ja rm a rk  warszawski. Bed.
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co się tyczy  wyrobów drobiazgowych, do ■ k tórych  użycie machin zda je  się 
być najmniej s tosow nem . Do wyrobów tego rodzaju  u ż y w a ją  m achin  o m a ­
lej sile, j a k  Lenoir’a; w yrab ia ją  jed n a k  mechanicznie  tysiące a r ty k u łó w  z  k o ­
ści słoniowej,  z  lekkiej blachy i tym podobnych m ate r ja łó w .

P rz e m y s ł  kapelnszniczy  odrodził się  z a  pom ocą machin .  S to lars tw o ,  ś lu s a r ­
s tw o  o dbyw a ją  się m echanicznie.  Machiny z re sz tą  w ycinają  deski, obrab ia ją  
i podnoszą  kamienie w budynkach .  Drukarn ie  nakoniec  tak  dalece w ydosko­
naliły sw oje  p rasy  parowe przez  połączenie  szybkoc iągów  z k l iszami,  że są  
te ra z  w stan ie  zadość  uczynić  wym agan iom  dzienników popularnych, odbija­
nych na  1 0 0 .0 0 0  exemplarzy.

I V .

N ajc iek aw sza  część  raportów  j e s t ,  j a k e ś m y  powiedzieli, ta, gdzie delegowani 
m alu ją  s t a n  o b e c n y  r z e m i e ś 1 n i k ó w, i w s k a z u ją  ś r o d k i  j e g o  popra ­
wienia. W  dzis ie jszych czasach  nie z n am y  kwestj i  w ażnie jsze j  i więcej na  
u w agę  publiczną z as łu g u jące j  j a k  kw es t ja  losu ludności rzemieślniczej.  Masy 
pracu jące  m ogą  mieć wielki wpływ na p rzysz łość  p rzez  g łosow an ie  pow sze­
chne. W braku  środków  legalnych, czyż nie w ich ręku  leży s i ła  potrzebna 
do przewrócenia  sp o łe cz eń s tw a  od p ods taw y  aż  do w ie rzcho łka?  D w adz ie ­
ścia lat tem u widzieliśmy na ulicach P a ry ż a  o g rom ną  wojnę  dom ową; a  ch o ­
ciaż  od tego  cza su  w a rs ta ty  z aczę ły  nab ierać  w pewnym względz ie  tego co 
n a zy w a m y  „zdrow em i zasad a m i  ekonomiki,”  ła tw o  w nich je d n a k ż e  do- 
s trzedz  w ciąż  is tn ie jących zarodów  ruchu .  Leży tam  s i ła  olbrzymia, której 
pewne objaw y d a ją  się postrzedz, której g ło s  p rzy tłum iony  da je  się  niekiedy 
słyszeć ,  a  nad k tó rą  panowanie  w ła d z  spo łecznych  nader j e s t  s ł a b e .  Czego 
stąd  należy się spodz iew ać ,  czego się obawiać?  Czy robotnicy s ą  zadowoleni,  
albo czy przynajmniej nie s ą  zbyt niezadowoleni ze  sw ego  losu? T ak ie  są  
pytania  k tóre  się nam n as t ręcza ją .  Obaczm y co o tern mówią,  i czego w tym 
względzie  ż ą d a ją  sami rzemieślnicy przez  swoich de legowanych.

Delegowani paryscy ,  w liczbie 3 5 4 ,  w czasie  pe łnienia  owej specjalnej 
misji, zgromadzali  się  sze sn aśc ie  razy  w przec iągu  t rzech  miesięcy, dla n a ­
radzan ia  się o interesach robotników w ogóle.  Do tych zg rom adzeń  przyjęli 
de lega tów  kilku w iększych miast,  j a k  Lyon i B ordeaux,  a n a w e t  kilka kobiet 
dla rospraw  odnoszących się do prac kobiecych. Sp raw o zd ań  o tych n a ­
radach nie posiadam y, nie wiemy n aw et  o ich rezultacie ,  pon iew aż  de lego­
wani z  przezornością ,  k tó ra  cechuje  w szys tk ie  ich czynności ,  unikali w y ra ­
żenia  zbiorowego swych żądań. Po spólnej naradz ie  każdy  m ia ł  prawo z a ­
mieścić w' raporcie swoje  żądanie .  Z e  zbioru ich p rac  m o żn a  niejako wycią-
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g nąc  myśli i żądania ,  m ające  cechę ogólną. Pracę  tę w y k o n a ł  p. Dewinck, 
p rezes  to w a rzy s tw a  zach ę ty ,  w swoim raporcie do c esa rza  z cl. 8  m arca ,  
a  tak ż e  minister robót publicznych w drugim raporcie do cesarza  Napoleona 
z  d. 3 0  m arca.  Ż ąd an ia  de legow anych  są  po w iększej  części um iarkow ane,  
tak w treści j a k  w wyrażen iach .  S tosunki  rzemieślników z  kom ite tem  z a c h ę ­
ty były bardzo p rzy jazne ;  o tóż  ta okoliczność nie była  bez w pływ u na red a ­
kcję  raportów. Z n a jd u jem y  w nich wielką rozmaitość  tonu, usposobienia,  
hum oru  redaktorów , ale  widzimy tak ż e  pewny duch łago d zący ,  co s t łu m ia  
g ło s  skarg i  i z w raca  u m y sły  ku nadziei  polepszenia.

Należy przedew szystk iem  oddać sprawied liwość  rozwadze  de legowanych 
parysk ich ,  osobliwie jeś li  po rów nam y ich zdanie  z  uchw ałam i w ydanem i 
przez  kon g re s  w rześn iow y s to w a rzy sze n ia  m iędzynarodow ego robotników 
w Bruxelli odbyty. K ongres  brnxelski j e s t  z a  w ła sn o śc ią  zbiorową, to j e s t  
za  kom unizm em . Jak  P roudhon  w na jśw ietn ie jszych  swych dniach, potępia  
on ja k o  n ieprawy wszelki dochód od k ap ita łu :— banki w ym iany  powinny wy­
s ta rcz y ć  wytwórcze j  dz ia ła lnośc i.  S to w arzy szen ie  międzynarodowe, p rz y ­
sw oiw szy  sobie tę  z a s t a r z a ł ą  re torykę  soc ja l izm u ,  w oczach  naszych  z u p e ł ­
nie się odosobniło  od m as  rzem ieśln iczych ,  k tórych ośw ia ta ,  jakko lw iek  
n iedokładna,  z a c z y n a  się  j e d n a k  szerzyć .  Jak i  powód sk łon ił  p rzywódców 
tego s to w a rzy sze n ia  do w sk rzeszen ia  z a s a d  j u ż  u pad łych?  Czy to je s t  p rze ­
konanie ,  czy ty lk o  t a k ty k a ?  badać  tego tu  nie będziemy, chcieliśmy tylko 
zaz n ac zy ć ,  że byłoby błędem p rz y p u szczać  że u ch w ały  s to w arzy szen ia  m ię ­
dzynarodow ego  odpow iadają  obecnym życzeniom  klas wyrobniczych. P rz e ­
ciwnie w rap o rtach  de legow anych  w y ra ża ją  się  one z c a łą  szcze rośc ią  i n a i ­
wnością; bo chociaż  okoliczności w jak ich  rap o rta  zo s ta ły  z red a g o w a n e  n a ­
d a ją  im cechę mądrości z  góry  n a k az an e j ,  to w szak że  ła tw o  ocenić udzia ł  
tego na rzuconego  optymizmu.

W eźm y nap rzó d  kw es t ję  zarobku  czyli z ap ła ty .  K w e s t j a  to g łó w n a ,  nad 
wszystk iem i g ó ru jąca ,  w szys tk ie  inne do siebie sp row adzająca :  o tóż  w tej 
kwestj i ,  tak  żyw otnej ,  tak drażliwej,  delegowani t racą  z im ną  krew. T u  
„zd row e  z a sad y  ekonomiki,”  teor ja  podaży i żądan ia ,  t racą  sw o ją  p ow agę .  
Robotnik widzi że  z a p ł a t a  je g o  j e s t  nie w y s ta rcz a ją ca  i ż ąd a  jej  podw yższe­
nia; ale czy przedsiębiercy m ogą  to u c zy n ić ,— o to m ało  się  troszczy .  W e w szy ­
s tk ich  raportach ,  częs to  naw et  w w yrazach  bardzo  dobitnych, z n a jd u jem y  
w zm iankę  o tein że z a p ła ta  j e s t  n iedos ta teczna .  Po s łu c h a jm y  nap rzy k ład  
de legowanych dacharzy :  j e s t  to rzem iosło  k tó rego  zarobki s ą  s tosunkow o 
wysokie. „C odzień  widzimy na ulicy jak ie g o ś  biedaka zaw ieszonego  nad 
przepaśc ią :  niech mu się  drabina z łam ie ,  noga  pośliznie, i życie w niebes- 
pieczeństwie .  A wieleż  z a rab ia ją  ci robotnicy? (> fr. 2 5  c. Nie sze ść  fran­
ków , powiecie, należy im d aw ać ,  lecz 10  i 2 0  franków dziennie!... My tyle
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nie żądamy: my chcemy ty lko żeby przedsiębiercy przeczytali nasze raporty, 
a pewni jesteśmy że nam uczynią to, czego od dziewiętnastu la t od nich się 
domagamy (idzie o podwyższenie zapłaty do 7-u fr.). Z łóżm y naprzód hołd 

naszym kobietom, które wstawszy ze świtem, cały czas wolny od zatrudnień 
przy dzieciach poświęcają pracy, aby choć skromnie zw iększyć dochód 

ogólny, i które nie inaczej ja k  cudami oszczędności i porządku mogą un i­
knąć d ługów .”  P rze jrzy jm y podany przez delegowanych budżet dacharza, 

mającego żonę i dwoje dzieci; przypuszczają oni, rozumie się, związek wzo­
rowy, gdzie kw itną cnoty domowe, „ llo b o tn ik  ten zarabia, ja k  powiedziano, 
6 fr. 25 c. dziennie. Iluż to pomyśli, że przy takim  zarobku nic mu nie pozo­

staje do życzenia! Ale niestety, otrzym uje on 6 fr. 25 c. ty lko za dzień ro ­
boczy. Otóż z 365-u trzeba odtrącić po cztery niedziele i dwa wielkie święta 
na miesiąc, co sprowadza rok roboczy do dni zaledwie 300 . Zim ę trzeba także 
w yłączyć dla dacharzy. Lecz to nie wszystko; nie zapominajmy o niepogo­
dach; bo czyż je s t sposób pracować na dachu w ilgotnym  i śliskim  podczas 
deszczu, śniegu i mrozu? Odtrąciwszy tym sposobem około 4ch miesięcy na 
nieczynność i odpoczynek, rok sprowadza się do 232 dni, a budżet cały 
do 1450 fr.”  Dodajmy do tego 150 fr. zarobionych przez żonę; mamy 
tedy rodzinę z dochodem rocznym 1600 fr., jeżeli je j zdrowie służy, na prze­

życie w stolicy odrodzonej przez p. Hausman’a...
Obaczmy teraz wydatki. Naprzód trzeba mieć mieszkanie.

W iem y ja k  się rzecz ma co do mieszkań. Od pewnego czasu przeprowa­
dzają coraz nowe prospekta przez najbrudniejsze m iejsca'Paryża i urządzają 
wspaniałe bulwary. Domy zamieniają się na pałace, w których ty lko  bogaci 
mieszkać mogą. Robotnicy zaś, wyparci daleko od środka, muszą jeszcze 

płacić 250 do 300 fr. za mały pokój z gabinecikiem, gdzie zaledwie mo­
żna umieścić dwa łóżka, szafę, s tó ł i k ilka  krzeseł- Na mieszkanie więc 
kładziem y wydatku 300  fr. Robotnik nasz ani jego żona nie mogą nosić ła ­
chmanów, bo żleby się przedstawiali przedsiębiorcom. Zachowujemy, dla 
okazania na żądanie, bilans robotnika, w którym  rocznie na odzienie zamie­
szczono wydatek 400  tran., a pewni jesteśm y że nosi on grube płótno, 
a żona jego niedosypia, żeby starą bieliznę ponaprawiać i pocerować. Pra­
nie je s t dość kosztowne, policzymy je  ty lko 36 fran. na rok, przypu­
szczając oszczędność z użycia pralni publicznej. Nakoniec trzebaż św iatła, 
paliwa, trzeba narzędzi, które tak często się psują, trzeba książek dla dzie­
cka i t. p*”  W szystkie tego rodzaju wydatki wynoszą razem 850  fr., zostaje 

więc 750 fr. na żywność dla 4-ch osób: ale rzem ieślnik dacharski kiedy pra­
cuje, nie może być w domu na śniadaniu: na ten wydatek bierze on z sobą 
zawsze trochę, grosza, ilość którego delegowani oznaczają na 1 fr. 25 c , —  

co czyni rocznie na dnie robocze 290 fr. Zostaje zatem 460  fr. czyli 1 fr. 25 c.
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na dzień na śniadanie i obiad dla rodziny. Zaledwie to wystarczy żeby z g ło ­
du nie umrzeć; a niech się zdarzy najmniejszy wypadek, równowaga budżetu 
zostaje natychmiast zburzona i ta poczciwa i pracowita rodzina wpada w nę­
dzę. Niech ty lko przez tydzień robotnik zostanie bez pracy, niech kto zacho­
ru je ,— rzecz skończona: musi się zadłużyć, i ja k im  sposobem się uiści? na 

czein się oszczędzi? gdzie je s t zbytek, któryby można odrzucić?”
Rozebraliśmy szczegółowo budżet rzemieślnika dacharskiego, w którym  

mniej przedstawia się nędzy, a więcej energicznej pracy niż w wielu innych 
tego rodzaju. Posłuchajmy wreszcie wyrażenia uczuć delegowanego, którein 
kończy swoje sprawozdanie, „Ż yc ie  w gruncie nie je s t łagodneul dla nikogo, 
jakko lw iek jednak ciężar tego życia je s t w ie lk i, najlżejsza jego cząstka 
przypada jeszcze na tych co pracują. Przekonanie że się wykonywa swój 
obowiązek, że się je s t przewodnikiem i ojcem k ilku  drugich istot, że się może 
liczyć z pewnością na szacunek ludzi obcych, a na przyjaźń pełną poświę­
cenia i wierności w domu, je s t dla człow ieka uczciwego wielkiem w ynagro­
dzeniem za znoszony niedostatek.”

W idzim y tedy, że nietylko g łow y  zagorzałe, rzemieślnicy karczmą ze­
psuci, ale robotnicy najenergiczniejsi i najrozsądniejsi domagają się bezwa­
runkowo powiększenia zapłaty. O trudnościach ja k ie  temu przeszkodzić mo­
gą, o potrzebach przemysłowych ograniczających zyski, zaledwie wzmiankę 
można znaleść w obszernych raportach delegowanych. Nie je s t to zręczna 
obrona swej sprawy. Przedsiębiercom nie brak przeciwnych argumentów. 
Dopóki robotnicy ograniczają się na żądaniu podwyższenia zap ła ty, nie zba­
dawszy czy to je s t możebne, z łe  jeszcze nie jes t wielkie; złe prawdziwe leży 
w' tein, że to domaganie się doprowadza ich do poglądów z postępem prze­
m ysłu sprzecznych. W ielka liczba robotników wygłasza zasady propagowa­
ne w 1848 roku o organizacji pracy. Dziś jeszcze wielu z niob żądają ró ­

wności zarobku. T ak  np. pozłotnicy na drzewie dzielą się na dwie katego- 
rje : jedni kładą na drzewie preparat, drudzy pokrywają złotem; pierwsi nie 

zarabiają więcej ja k  5 IV. w przecięciu, drudzy zaś mają około 6 fr. 50 c. 
Delegowani tej korporacji powstają na tę różnicę, która jednak niewątpliw ie 

leży w naturze rzeczy, —  i żądają żeby równość zapłaty była zastosowana 
do całej korporacji. Pod wpływem tych przekonań, n iektórzy delegowani 
ganią pracę wymiarową (od sztuki płatną), która stopniowo zastępuje system 
stałe j płacy. Nic jednakże pożyteczniejszego ja k  taka zmiana, i z żalem 
spotykamy w raportach delegowanych wsteczne pod tym względem dą­

żności.
Pewne gałęzie przemysłu, pewne zakłady fabryczne, używają coraz w ię­

cej pracy kobiet: ten zwyczaj prowadzi do zniżenia ceny pracy. Robotnik 
też nie obojętnie na to patrzy i sądzi stronnie. „P ięknie mogło się na pozór
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wydać, mówi delegowany drukarski, jak  jeden z domów paryskich, który dą­
ży jak  powiadają do falansteru, używa pracy kobiet do składania (zecerki),— 
czego dał próbkę na samej wystawie. Może to być na chwilę zajmujące, ale 
gdzież w tein jest strona pożyteczna? Chciano zapewne otrzymać ten sku­
tek, żeby publiczność przyklasnęła wprowadzeniu kobiet do warstatu dru­
karskiego. My jednak musimy się sprzeciwić tej nowości, wiodącej do upad­
ku drukarstwa z powodu osłabienia samej pracy i zniżenia zarobku.”  Dele­
gowani, jedni przed drugimi, starają się przywieść jak najsilniejsze arguinen- 
ta przeciwko pracy kobiet w warstatach: żona, matka, powinna zostawać 
w domu; jeśli jest nieobecna dzień cały, dzieci zostają opuszczone, a ogni­
sko domowe, zaniedbane, staje się nieznośnein. Do tego należy dodać nie- 
bespieczeństwo demoralizacji, na jakie kobiety w warstatach są narażone, 
wtenczas nawet kiedy w jiic h  zbierają się same. Przynajmniej, powiadają, 
zanim dacie kobietom pracę mężczyzn, dajcie im wprzódy tę, która jest dla 
nich właściwszą. „Czyż to nie razi, że w magazynach nowości, drobiazgów, 
koronek i t. d. widzimy mężczyzn w kwiecie wieku, zajętych mierzeniem ma- 
terij i wstążek.”  Wiele dobrych argumentów wychodzi z pod pióra delego­
wanych, ale jest jeden zły co się zanadto często powtarza: żeby przede- 
wszystkiem i zajakąbądź cenę usunąć okoliczność grożącą obniżeniem za­
robku. Są nawet tacy co żądają przepisów dla pracy kobiet. Najumiarko- 
wańsi tylko'wyznają, że kwestja tego rodzaju przez prawo rozstrzygniętą 
być nie może, i że jedynie stan obyczajów może zapobiedz wprowadzeniu 
kobiet do warstatów. Że rzemieślnik gani warstat kobiecy, że odciąga od 
niego kobiety swojej rodziny, —  nie mamy nic przeciwko temu; ale przepisy 
prawne nie są w stanie doprowadzić do celu jego życzeń i sprzeciwiałyby 
się w sposób szkodliwy wielkiej zasadzie wolności pracy, która obecnie już  
nie ulega dyskusji.

Co do p ra ry  dz iec i skargi delegowanych są daleko słuszniejsze. Pod 
tym względem są oni jednego zdania, a raportu ich pełne szlachetnych ubo- 
ewan, nad stanem uczniów czyli terminatorów. Uczeń odbywa dnie pracy, na 

rowm z robotnikiem zwyczajnym,— dziesięciu, dwunasto, piętnasto-godzinne, 
me zważając na prawo 22 marca 1841 r. ograniczające pracę dzieci do 8-u 
godzin. S iły jego tym sposobem wyczerpują się przedwcześnie, jest on zu­
pełnie pozbawiony możności uczęszczania do szkoły. Gdybyż przynajmniej 
uczył się swego rzemiosła! ale i to nie ma miejsca, gdyż zawsze bywa za­
jęty jakiemiś robotami dodatkowemi, do których młodzieńcza ruchliwość czyni 
go zdolnym, a o całości prac rzemiosła wyobrażenia nie ma: —  tym sposo­
bem wzrasta nie nauczywszy się zarobić na chleb. Jest wprawdzie prawo 
22 lutego 1851 r. o umowach terminatorskich: nakazuje ono przedsiębier- 
com dozór i stosowne wykształcenie rzemieślnicze chłopców u nich zostają-

E ko nom is ta , m. styczeń. 2
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cych; lecz prawo to poszło w zapomnienie. Delegowani więc jednogłośnie 
ża łu ją  regulaminów, a przynajm niej dawnego zw yczaju korporacij z czasów 
przed 1789 rokiem. E dyk t surowy i ściśle przestrzegany przez przysięgłych 
każdej korporacji obow iązyw ał przedsiębierców i starszych rzem ieślni­
ków , żeby nietrzym ali więcej ja k  jednego ucznia na 4-ch robotników, z tein 

żeby jego nauka we cztery lub pięć lat była skończona. Wtenczas nie znane 
byty jeszcze „ow e fabryki napełnione dziećmi, między którein i są nie mające 
siedmiu la t, a które pracują 11 i 12 godzin dziennie bez świeżego powietrza, 
noszą ju ż  na tw arzy ślady niedostatku i cierpień, żyw ią się dziennie za je ­

den sou, jednakowo odziewają się ja k  w zim ie tak w lecie, nie m ają pojęcia
0 wszystkiem co dobre* sm akują w nieporządku i wyrażają swe uczucia
1 myśli w sposób prostaczy i gorszący, odrębnym językiem , nie zrozum ia­
łym  i odpychającym.”  Pod względem sztuki wyrażania się możnaby w y­

różnić gwarę ( argot) u licznika paryskiego.

Sprawa term inatorów zdaje się być wygraną przed sądem opin ji pu­
blicznej. Pomiędzy głosam i stawającemi skutecznie w je j obronie, g łos 
Juljusza Simon popierał ją  ze szlachetną wytrw a łością . Zapowiadają że na 
przyszłej sesji ciała prawodawczego podane będzie prawo nowe, które ma 
zamienić prawo 1841 r. Dzień roboczy term inatora ma być sprowadzony do 
6, a nawet podobno do 5 ' 'a godzin; przedsiębierca ma być obowiązany pod 
w łasną odpowiedzialnością'posyłać go do szkoły na dwie godziny; nakoniec 

opieka prawna ma być rosciągnięta nad wszystkiem i dziećmi w przemyśle 
pracującemi, —  gdy tymczasem przepisy obecne są zastosowalne (nie m ów i­

my zastosowane) ty lko  do w ielkich zakładów, gdzie pracuje więcej n iż ‘20 

robotników ( ') .

W ięcej jednakże ja k  na prawo, należy liczyć na ruch opinj:. Czuwa ona 
nad tą  kwestją i zachęca przemysłowców do czuwania nad zdrowiem i ośw ia­

tą uczniów; —  potępia zaniedbujących ten św ięty obowiązek i podcinających 

tym  sposobem w zasadzie dobro ludzkości.

(•j Tym  sposobem otrzym am y urządzenie podobne do angielskiego. Dzieci p ra ­
cujące w fabrykach ang ie lsk ich  nie mogą być zajmowane w ięcej nad 6 '/, godziu 
dziennie, a w sobotę dwie godziny m niej. Do szko ły powinny chodzić codzień na 
godzin 3 wyjąwszy w sobotę. Przedsiębierca pow inien co tydzień dosiawać za­
świadczenie nauczyciela o p ilności każdego dziecka. Świadectwo powinno być 
okazane na każde zażądanie inspektora  pow iatu. Na wypadek niedbalstwa lub 
przewinienia ka ry  są znaczne i  bardzo ściśle stosowane. Przemy słowcy angielscy 
ch lub ią  się tem  urządzeniem, głoszą jego pożyteczność pod względem pracy ja k ie j 

się od dzieci żąda.
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M ów iąc  o  p ra cy  dzieci,  n a le ż y  w sp o m n ić ć  o ich nauczaniu. I pod t y m  
w z g lę d e m  d e lego w an i  s ą  z godn i;  c z u j ą  oni dosk o n a le  j a k  w iele  b r a k u j e  n a -  
n a w e t  n a j o ś w ie c e ń s z y m  z  n ich i w ięk sz e j  c z ę śc i  ich k o leg ó w .  W s z y s c y  ż ą ­
d a j ą  o ś w ia ty  b e z p ła tn e j  i o b o w ią z k o w e j ,  — w y k ła d u  t e c h n icz n e g o ,  k u r s ó w  
s p e c ja ln y c h .

O bezpłatności nie m a  co ro sp ra w ia ć ,  p o n ie w a ż  nie  j e s t  r z e c z ą  d e le g o w a ­
nych  d e c y d o w a ć  o ś ro d k a c h .  Ż ą d a j ą  oni ro z u m ie  s ię  w p ro w a d z e n ia  te g o  
s y s t e m u  w ro z m ia ra c h  j a k  n a jo b s z e r n i e j s z y c h  i m o ż n a  p ow ied z ieć  że  ich ż y ­
czen ie  j u ż  w częśc i  z o s t a ło  sp e łn io n e .  P r a w o  z  r. 1 8 3 3  o p o c z ą tk o -  
w e m  n a u c z a n iu ,  z o s t a ło  obecn ie  d o p e łn ion e ;  now e  p ra w e  1 0  k w ie tn ia  1 8 6 7  
roku  u r z ą d z i ło  w y c h o w a n ie  d z ie w c z ą t ,  k tó re m  d o tą d  w c a le  s ię  nie  z a j m o w a ­
no. W  P a r y ż u  w k ró tc e  j u ż  n a u c z a n ie  będz ie  c a łk ie m  p ra w ie  b e z p ła tn e .

Obowiązkowość j e s t  sp raw 'ą  wielkiej w a g i  i różn ie  p o jm o w a n ą .  L udzie  
pew n y c h  z a s a d  w id z ą  w niej o g ra n ic z e n ie  wolnośc i  c yw ilne j ,  a d ą ż ą c y  p rz e d e -  
w s z y s t k i e m  do r e z u l t a t u ,  o d p o w ia d a ją  że  s k o r o  s ię  z a b ie r a  ludzi do  k o sz a r ,  

to  tern bardz ie j  m o ż n a  z a b ie r a ć  dzieci  do s z k o ły .  W e d le  d a n y c h  s k a z ó w e k ,  
p ra w o  o p racy  w w a r s t a t a c h  m a  p oś red n io  o b o w ią z y w a ć  z n a c z n ą  l iczbę 
dzieci do u c z ę s z c z a n i a  do s z k ó ł ;  o b o w ią z e k ,  z a m ia s t  n a  rod z icach ,  leżeć  m a  
na  p rz e d s ię b ie rc aeh .  P o s ta n o w ie n ie  tak ie  nie s t o s u j e  s ię  z r e s z t ą  do gm in  
nie m a ją c y c h  p r z e m y s łu .  Ale z o s t a w m y  tę  k w e s t j ę  o b o w ią z k o w o śc i ,  do k t ó ­
rej nie  m a m y  sy m p a t j i ,  g d y ż  w ie rzym y  tylko w  s k u t e c z n o ś ć  ś ro d k ó w  n a  z a ­
s a d a c h  w olnośc i  o p a r ty c h  (■). Co  się  ty cz y  k u r s ó w  d la  d o ro s ły c h ,  w y k ła d ó w  
s p e c ja ln y c h  (p ro fe s jo n a ln y c h )  nie  m a  w ą tp l iw o śc i  że  ro z w ó j  ich ,  w  o s ta tn ic h

O  Obowiązkowość oświaty początkow ej (instrukcji e lem entarnej), wystawianą 
je s t  po w iększej części jak o  ograniczenie swobody. Zdanie to , je ś li je s t  szczere, 
polega na z łem  zrozum ieniu rzeczy, często jed n ak  używane bywa w z le j spraw ie 
jak o  argum ent faryzeuszów. M inęły owe czasy p a try a rch a ln e , kiedy ojciec m iał 
nad dziećmi pr iwo życia i śm ierci, kiedy miecz A braham a zawieszony nad głową 
Izaaka, zdaw ał się narzędziem  sprawiedliwości. A jednak  w sferze życia ducho­
wego jesteśm y jeszcze w stanie biblijnym . W olno ojcu  ciem nem u albo  chciwemu 
zabijać  swe dzieci m oralnie i um ysłowo. M ożna zapewne w zasadzie powoływać 
się na tę  niezaw odną ąnrawdę, że zaniedbanie w ykształcenia i wyzyskiwanie pracy 
dzieci je s t  z łą  speku lac ją , że zatem  dobrze zrozum iany in teres, nawet osobisty, 
popchnie na drogę postępu. Ale to droga zbyt d ługa, i ca łe  pokolenia m arn ieją  
w wiekowej ru tynie, zanim  społeczność wejść na  nią zdoła. Dość jednakże  b y ło ­
by m ałe j popraw ki, ażeby kw estję  sprostow ać ,—dość przekonać się, że obowiąz­
kowość oświaty n ietyle je s t  przymusem, We zniesieniem przymusu. P o ją ł to F ry d e ­
ryk  W . p rusk i, i edyktem  z d. 12 sie rpn ia  1 763 r. po łoży ł fundam ent wielkości 
narodu  niem ieckiego; czuje to p. D uruy, dzisiejszy m inister oświecenia we F ra n ­
c ji,—ale  znajdu je  n iep rzepartą  opozycję Izb, nie dorosłych jeszcze do wysokości 
tego pojęcia. Red.

2 *
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dw óch czy trzech  la tach , je s t  przedm iotem  pow szechnego  za jęc ia . Robotnicy 
sam i m ogą na to w płynąć , żeby ten  piękny z a p a ł nie z g a s ł ,  i w ogóle żeby 
się u trzy m ała  ro spoczę ta  ze w szech  stron  k ru c ja ta  przeciw  ciem nocie.

V-

P rzyszliśm y  te ra z  do ż y c z e ń  w yrażonych  p rzez delegow anych  a  do ty ­
czących  g łów nie zm ian p raw odaw czych . N ależą tu  naprzód  dw a skrom ne 
żądan ia  odnoszące s i ę - j e d n o  do a r t. 1781 kodexu N apoleona o najmie s łu ­
żących i robotników , drugie do p raw a z 2 6  czerw ca 1 8 5 4  r. o książeczkach  
robotników. D elegow ani zażądali zn iesien ia  obu tych  postanow ień. A rtykuł 
1781  k. N ., zaw iera  co nas tęp u je : „ P a n u  w ierzy się na je g o  zeznan ie  pod 
w zględem  w ysokości pensji, z a p ła ty  należności z a  rok skończony, i z ad a tk u  
n a  rok b ieżący .” P raw odaw ca, w ydając  tak ie  p raw o w czasie ju ż  o d d a lo ­
nym , m iał zapew ne na celu, uw olnić sądow nictw a od wielkiej ilości ska rg ; 
m yśla ł nie m niej, że z  pow odu ciem noty ogó lne j, w yrobnicy częs to  me będą 
w sta n ie  sam i zrobić sw ój rach u n ek . Ale praw o to z  postępem  czasu  s t a ­
w ało  się  co raz  więcej arb itra lnem  i ob rażającem  dla rzem ieśln ików . W iele 
próśb podano do se n a tu  o je g o  odw ołanie. N akoniec aby zadośćuczyn ić  fo r­
m alnym  w ym aganiom  delegow anych 1867  r ., p ro jek t p raw a o zn iesieniu  a rt. 
1781 z o s ta ł podany do Rady S tan u . R ada m iała chęć z początku  u trz y ­
m ać daw ne p raw odaw stw o; ale tu chodziło o przepis p raw ny, k tóry  ju ż  
praw ie z użycia w yszedł. O ddaw na pew nego rodza ju  delikatność n iedozw a- 
la ła  panom  k o rzy stać  z p rzyw ile ju  im s łu ż ąc eg o , sędziow ie chętnie z o s ta ­
wiali w zapom nien iu  to z a s ta rz a łe  p raw o, da jące  znaczenie w yjątkow e 
zeznan iu  je d n e j s tro n y . B yło  więc rze czą  ła tw ą  usunięcie tego ś ladu  n ie ró ­
w ności spo łecznej, zo s taw ionego  ja k b y  p rzez om y łkę w p raw odaw stw ie frau- 
cuskiem . R ada nakoniec zg o d z iła  się  na tę  zm ianę , a  ciało  praw odaw cze, 
na jednem  z o sta tn ich  posiedzeń ze sz ło ro czn y ch , p rzy ję ło  j ą  bez rospraw .

Co się  tyczy książeczek , ła tw o  zd a je  się  zadośćuczyn ić  żądan iu  delego ­
w anych. O bow iązek u trzym yw ania książeczki i w izow an ia  je j  w u rzędzie , z a  
k ażd ą  zm ianą w a rs ta tu , j e s t  bardzo  uciąż liw ą dla robo tn ików . Je s t on s tra tą  
czasu  i rodzajem  nadzoru , który  ich obraża. „ S k o ro  n as  p rzyznano , mówi 
jed en  z delegow anych, obyw atelam i i w yborcam i, nie pow inniśm y być ciągle 
pod-nadzorem  po lic ji.” Gdzież z re sz tą  kończy się  rygor k siążeczk o w y ? Czy 
należy go ro sc iągnąć  do robotn ika, k tóry  obok za p ła ty  m a je s z c z e  udzia ł 
w zy sk u , do żony  pracu jącej d la p rzysporzen ia  środków  sw ego  dom ow ego 
ogn iska , do córki m ieszkające j u rodziców ?
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•W praktyce przepisy z 26 czerwca 1854 r. są bardzo zaniedbane. 
Niektórzy przedsiębiercy wymagają książeczek, ale większa część wcale ich 
nie żąda. Utrzymują że robotnik uczciwy ma w tern własny interes, żeby 
dokument urzędowy świadczył o jego prowadzeniu, że koniecznem jest 
w wielu wypadkach aby warunki kontraktu o najmie były zapisane w ksią­
żeczce, która zostaje w rękach rzemieślnika, że to jest nadewszystko pożyte­
czne pod względem kontraktów terminatorskich. Uwagi te mogą dowodzić 
użyteczności utrzymania książeczek, ale tylko z dobrej woli, nigdy przymu­
sowo. Otóż w takim sensie ma być przerobione prawo 1854 r. Łatwo prze­
powiedzieć że użycie książeczki, stawszy się dowolnem, z czasem upadnie 
zupełnie.

Inne żądanie delegowanych ju ż  ziszczone zostało przez prawo 8 czerwca 
1868 r. Tyczy się ono prawa zgromadzania się. Prawo to jest rzeczywiście 
konieczne, ażeby można było używać prawa zmowy (koalicji) świeżo nada­
nego robotnikom.

Bez zgromadzenia się niemożebne jest utworzenie zmowy. Wiadome są 
warunki, w jakich prawo zmowy było zdobyte. W ciągu roku 1863 kilku 
rzemieślników drukarskich porozumiało się w celu otrzymania powiększenia 
zapłaty,— co przeprowadzili oni z takiem umiarkowaniem i przyzwoitością, 
tyle starali się opierać na słuszności, że otrzymali nietylko czego żądali, ale 
nadto uznanie powszechne. A jednakże przekroczyli oni prawo: zmowa była 
występkiem, należało ich obwinić i potępić. Potępienie ich oburzyło opinję 
publiczną: tego też chcieli drukarze. Tym sposobem dopięli swego celu, 
który zależał na tern, żeby głośnym przykładem dowieść konieczności zmia­
ny zastarzałego prawodawstwa. Dekret cesarski ułaskawił skazanych na 
karę; a skoro się zaczęła sesja prawodawcza 1864 r., zaraz przedstawiono 
prawo o zmianie artykułów 414, 415 i 416 kodexu karnego. Te artykuły 
karały więzieniem, od 6-ciu dni do miesiąca, wszelkie zmowy przedsiębier- 
ców „mające na celu zmusić niesprawiedliwie i samowolnie do zniżena 
zap ła ty; zmowy zaś robotników, w celu zaprzestania pracy, zabronie­
nia lub przeszkodzenia innym prący w warstacie, albo je j podrożenia, 
karane były więzieniem od jednego do 3 eh miesięcy, z podwyższeniem 
kary na 2 do 5 lat dla przywódców. Prawo ogłoszone 25 maja 1864 
roku porównało w tym względzie przedsiębierców z robotnikami, i obwi­
niło tylko tych którzyby „za  pomocą gwałtu, gróźb, podstępnych knowań, 
sprawili lub utrzymali, dążyli do sprawienia lub utrzymania odmowy pracy 
w celu zmuszenia do podwyższenia lub zniżenia zapłaty, albo stawienia ta­
my wolnemu wykonywaniu pracy i przemysłu.”  Tym sposobem znik ł da­
wny występek zmowy, karze ulegały tylko gwałty i groźby; wprowadzono 
wprawdzie do treści prawa wyrażenia trochę za szerokie „podstępnych krto-
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w a ń ,” k tó re  m ogło  się s tać  p rzy czy n ą  ty s iąc a  szy k an ;  ale przynajm nie j  g ł o ­
śn o  p rzyznano  robotnikom  praw o  porozum ien ia  s ię  co do ich z a p ł a ty  i od­
m aw ian ia  pracy, je ś l i  t o  z a  pożyteczne  u z n a ją .  Otóż ażeby  uży w ać  tej w o l ­
ności na leża ło  mieć praw o z g ro m a d z a n ia  się. , , Robotnicy, mówi jeden  z  d e ­
legow anych ,  w idzą  s ię  w w ars tac ie ,  albo na  p rzechadzce ,  albo przy posiłku- 
T a m  m o g ą  między sobą  rozm aw iać ;  lecz j e ś l i  się  n a rad z a ją ,  p rz ek ra cz a ją  
p raw o.  M uszą  więc u m aw iać  s ię  p rzez  d e leg o w an y ch ,  m u sz ą  się z o rg a n i ­
z o w ać  i mieć p rzyw ódców . C zyż  tego  chc iano?  C zyż  nie lepiejby było, dla 
poży tku  sp o łeczeń s tw a  i robotników, pozwolić im zb ierać  się  publicznie i s p o ­
kojnie.  Niedogodności zm ow y rzeczyw iście  z o s ta ły  zw iększone ,  sku tk iem  
konieczności ta jem n eg o  je j  o rgan izow an ia .  „Nie  m asz .  powiada  tenże de le­
g o w a n y ,  m ówiąc  o zm ow ie ,  postanow ien ia  w ażn ie jszeg o ,  ani po trzebującego  
więcej dojrza łości  i rozw agi.  T y m c za se m  to postanow ien ie ,  sku tk iem  wadli­
wości p raw a,  byw a  powzięte  z  pośpiechem. Z a m ia s t  rozw agi gniew decyduje.  
T ym  c zasem  zap rzes tan ie  pracy  j e s t  nic innego j a k  w o jn a ,  w o jn a  lekko­
m yślna,  bez  na rad zen ia  się.”  W ła d z a  w praw dz ie  o g ło s i ła  że ma udzielać 
robotnikom pozwolenia  zb ie ran ia  się  ile ra z y  o to prosić  będą; lecz robotnicy 
mniej może od innych lubią sp u s z c z a ć  się  na  względy (to le ranc je) :  po trzeba  
im praw  pewnych i ściśle  określonych. Nakoniec  p raw o z 1 8 6 8  roku, j a k e ­
śm y  powiedzieli, uczyniło  ich żądan iom  zadość ,  up o w ażn ia jąc  wszelkie  z g ro ­
m adzen ia  publiczne, nie m ające  na  celu rospraw  politycznych i religijnych. 
P o zo s taw ia  ono j e s z c z e  trudności,  ż ąd a  pom ieszczen ia  ogrodzonego  i n a k ry ­
tego, co może śc ieśn iać  zg ro m ad zen ia .

W reszc ie  ar t .  13  p ra w a  da je  prefektom w ła d zę  odroczyć, a  ministrowi 
sp raw  w ew nętrznych  zabronić  wszelkich z g ro m ad zeń ,  k tóreby ich zdaniem  
groziły  z ak łó ce n iem  porządku  publicznego; j e d n a k ż e  rezu l ta ty  o trzym ane  
z  tego  p raw a  są  w ażne ,  i teraz  m ożemy się  p rzy p a try w ać  j a k  dz ia ła ,  przy 
w arunkach  norm alnych, m echan izm  zm ow y robotniczej.

D elegowani prawie jed n o g ło śn ie  ż ą d a ją  zm iany  p ra w o d aw s tw a  o radach 
rzem ieśln iczych, czyli radach  biegłych (conseils  de prud’hom m es) .  U rz ąd z e ­
nie tych rad m a n a  celu za ła tw ian ie  polubowne nieporozumień między p rzed -  
s iębiercami a  robotnikami.  Lecz podzia ł  Izb tego  sądu ,  z ap row adzony  od lat 
dwudzies tu  ( ! ), obecnem u s tanow i p rzem y słu  nie odpowiada. S tąd  wynika,  
że sądow nic tw o nie j e s t  dość  spec ja lne :  ju b ile r  może być sąd zo n y  przez  ko- 
w a la ,  m ula rz  p rzez  d ru k a rz a .  Nic ł a tw ie js ze g o  j a k  z ad o ść  uczyn ić  żądaniu  
de legowanych pod tym względem, i n iewątpliwie  w krótk im  czas ie  to n a ­
stąpi.

(>; W Paryżu najstarsza rada biegłych—przemysłu metalowego, ustanowioną 
została w 1844 r., trzy inne w r. 1848.
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Żądają oni jeszcze żeby znaki obecności, jako wynagrodzenie za czas spę­
dzony w radzie, były wydawane zarówno wszystkim biegłym, tak przedsię- 
biercom ja k  robotnikom, których czas jest drogi. Nie ma żadnej trudności 
w uwzględnieniu tak słusznego żądania.

Delegowani ganią także sposób odbywania wyborów biegłych. Wyborcy 
obowiązani są podawać głosy do właściwego merostwa. Przez takie rospro- 
szenie głosów, członkowie jednej korporacji rzemieślniczej pozbawieni są 
możności naradzenia się o kandydatach do wyboru, a stąd wielkie niedbal­
stwo w wykonaniu prawa wybierania biegłych. Żądają zatem żeby dla ka­
żdego rzemiosła istniało odrębne i jedyne biuro do głosowania, gdzieby rze­
mieślnicy mieli tak prostą zręczność porozumienia się: życzenie to również 
da się łatwo przeprowadzić.

Ale następujący punkt przedstawia daleko więcej trudności. Pewna 
liczba delegowanych wymaga, ażeby rząd wyrzekł się prawa mianowania 
prezesów i wiceprezesów rad rzemieślniczych. Zwracają oni uwagę na 
to, że równowaga między przedsiębiercami i robotnikami —  ta podstawa 
instytucji biegłych, jest przez to zachwiana, gdyż rząd zwykle mianuje 
przedsiębierców. A chociażby nawet minister w pewnych wypadkach, 
dla zadośćuczynienia tej uwadze, oddał urząd prezesa robotnikowi, to 
w każdyur razie wmieszanie się władzy osłabia podstawę systemu wybor­
czego. Nie ma wątpliwości, że delegowani mają rację; ale wątpić należy, 
aby racja ta im była przyznana, gdyż tu robotnicy mają do walczenia z tra­
dycją, którą rząd obecny podniósł do wysokości zasady stanu. Cesarstwo 
przywiązuje wielką wagę do nominacji prezesów wszelkich izb wyborczych, 
zacząwszy od najskromniejszych aż do Rad ogólnych (departamentowych) 
i ciała prawodawczego, i patrzy na ten przywilej okiem zbyt zazdrosnem, 
aby go miał ze swych rąk wypuszczać. Zbytecznem byłoby wykazywać 
sprzeczności jakie  ten system w sobie zawiera. Kiedy z jednej strony do­
zwala się wybierać członków rady, a z drugiej mianuje się prezesa— hołduje 
się dwom zasadom wręcz sobie przeciwnym. W pierwszym wypadku idzie 
się za prądem opinji publicznej, w drugim się usiłuje kierować tą opinją. 
Bądź co bądź, nie ma jednak najmniejszego podobieństwa, żeby delegowani 
utrzymali w tym względzie zadośćuczynienie, i żeby dla instytucji biegłych 
wyrzeczono się prawidła, którego dotąd tak ściśle się trzymano.

Wprowadzenia izb syndykalnych rzemieślnicy oddawna się domagają; już 
w raportach 1862 r. żądanie to zostało wyrażone. W każdej korporacji rze­
mieślniczej chcą oni zaprowadzić stowarzyszenie i wybrać przedstawicieli, 
dla bronienia ich interesów w stosunku do przedsiębierców. Tym sposobem 
uniknie się wielu starć, i zmowy staną się rzadszemi. Kiedy powstają nie­
porozumienia, lepiej że je  rostrząsają osoby naprzód upoważnione i moral-



-  24  -

nie odpowiedzialne przed kolegami,  aniżeli przywódcy  wychodzący  na scenę 
dopiero w chwili z am iesz a n ia  i k tó rych  m ożn a  n a zw a ć  „osobis tośc iam i bez 
upow ażnien ia .”  Z r e s z t ą  n iek tó rzy  paryscy  rzem ieśln icy  i kupcy urządzili 
pomiędzy sobą  s to w a rzy sze n ia  syndyka lne,  k tóre  s ą  dziś w stanie  kwitnącym . 
S tow arzyszen ie  ( sy n d y k a t ) ,  p rzy jm uje  wszys tk ich  co chcą  do j e g o  s k ł a ­
du należeć,  i m ianu je  Izbę k tóra  j e  rep rezen tu je  i niem kieru je.  Handel win, 
p rzem ysły  łączn e  z budową dom ów i przedsiębierstwam i robót publicznych, 
oraz  trudniące się  wyrabianiem  i sp rz ed a ż ą  tkanek ,  w esz ły  po kolei na  tę d ro ­
gę; z a  niemi poszło wiele innych. Jeden  z  neg o c jan tó w  paryskich  p. Izydor 
Carlhian był p ierwszym  p ropagato rem  tego ruchu. Obecnie liczą w Paryżu 
więcej 8 0 - u  Izb syndykalnych ,  z łożonych  tym sposobem  przez  przedsiębier- 
ców , a  te Izby u tw orzy ły  pomiędzy sobą  kom ite t  cen tra lny ,  rep rezen tu jący  
n iezależnie  interesa  ogólne handlu.

Robotnicy chcą,  ażeby  im wolno było u rządz ić  s ię  tak  j a k  to uczynili 
przedsiębiercy; m inister  robót publicznych o św iad czy ł  że pod tym względem 
robotnicy żadnych  nie sp o tk a ją  p rzeszkód .  P ra w a  w tym względzie  nie są  
zby t  przychylne dla sy n d y k a tó w .  Z a s a d y  ich były w prow adzone  przez 
zgrom adzen ie  u s taw o d aw cze ,  k tóre  zn ios ło  cechy  ( ju r a n d e s  et m aitr i tes )  
i w idzia ło ich nadużycia ;  ale s ą  pewne sposoby  s to so w an ia  praw , a  osobliwie 
ich obchodzenia .  Izby syndyka lne  z a ło żo n e  przez  kupców paryskich prosiły 
żeby rząd ich nie u z n aw a ł :  gdyż  być nznanem i z n ac zy ło  dla nich p rzy jąć  
p rezesa  m ian o w an eg o  przez  m in is te rs tw o.  T eg o  to z a sz c z y tu  one unikały  
j a k  n a js ta rann ie j  i dotąd wolne są  zupełn ie  od rządow ego  nam aszczen ia .  
Tern nie mniej j e d n a k ,  zdoby ły  one sobie wielką p o w ag ę ,  tak  że  nietylko 
g o d zą  sp raw y  między swymi członkam i,  ale n aw et  o t rzym ują  od t rybunałów  
handlowych z lecenia  ro sp a t rzen ia  sp raw  zaw iłych  i zgodnego  ich za ła tw ien ia .  
Nakoniec  spó łzaw o d n iczą  one z  Izbami handloweini. T ak i  j e s t  p rzyk ład ,  na 
k tó ry  się  robotnicy powołali ,  i w ed ług  k tó reg o  wolno im te raz  postępować  ( ')•  

Rzemieśln icy  francuscy  p am ię ta ją  zapew ne  o tern, że p ierw szą  z a s a d ą  tego 
rodza ju  instytucji  j e s t  szacu n ek  dla wolności osobistej obywateli .  Każdy  po ­
winien mieć prawo, jeś li  zechce,  do synd y k a tu  nie należeć.  Jeśliby kto m iał 
ochotę  z m u s z a ć  opiera jących s i ę ,  m ożnaby  przypomnieć mu oburza jące  
gw a ł ty ,  co n iedawno m ia ły  miejsce  w Anglji.  S m u tn e  dążności  ob jaw iły  się 
tam  pomiędzy z jednoczen iam i rzem ieśln iczem i (T rad e ’s Unions) w wielkiej

(') N iek tórzy z d elegow anych  w yrażają życzen ie  ażeby Izby syndykalne przed- 
siębierców  łą c z y ły  się z Izbam i robotników , tw orząc tym  sposobem  syndykaty  
złożon e na podobieństw o R ad b ieg ły ch . P oniew aż w tym w zględzie nic wolnej 
w oli stron nie krępuje, nie m a zatem  przyczyny d laczegob y próby w tym  rodzaju  
nie b y ły  p rzedsięw zięte za obopólną zgodą interesow anych .
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liczbie is tmejącem i w wielu m ie jscow ośc iach ,  a  osobliwie w Sheffield; kom i­
tety chciały  przym usowo podciągnąć  pod sw oje  przepisy  w szys tk ich  robotni­
ków. Ci co nie chcieli w e jść  do z jednoczen ia  w sw ojem  rzemiośle  i p ra co ­
wali w w a rs ta ta eh  pod ich k lą tw ą  zo s ta jąc y c h ,  co przy jm owali  z a p ła tę  
m nie jszą  niż komitet  o z n ac zy ł ,  ulegali  p rześ ladow an iom  wszelkiego rodza ju ,  
i s tawali  się ofiarami dzikich napadów : n iszczono  im n a rzędzia ,  b ryzgano  
w tw a rz  kw asem  s iarczonym ; ceg larzom  rzu can o  igły do gliny k tó rą  mieli 
wyrabiać; szlifierzom n a k ła d an o  do to cz y d ła  proch, k tóry  się  zap a la ł  i ro z ­
ry w a ł  w a r s ta ty  p odczas  w ykonyw an ia  pracy; w pewnych w y p a d k ac h  w y s a ­
d zano  prochem w powie trze  ca łe  domy n iepos łusznych  rzem ieś ln ików , pod­
czas  kiedy w nich się  znajdow ali  w ra z  ze  sw ojem i rodzinami.  Nakoniec  
przywódcy tego  ruchu nie wahali  się n aw et  m ordow ać w śród  ulicy. Pew ien  
William B roadhead, szlifierz pił w Sheffield, zdobył  ohydną  pod tym w z g lę ­
dem s ła w ę .  Z ap ew n iw szy  sobie b e zk a rn o ść  u kom isarzy  z a rz ą d z o n eg o  
p rzez  par lam ent ś ledz tw a ,  w y z n a ł  011 w szy s tk ie  zbrodnie,  k tóre  sam  p o p e ł ­
nił albo k a z a ł  spełn ić ,  op isu jąc  cynicznie środki,  jak ic h  u ż y w a ł  do z w y c ięże ­
nia wsze lk iego  oporu z a  pom ocą  teroryzm u. S ą  to p rzyk łady  najmocniej z a l e ­
ca jące  sy ndyka tom  rzem ieśln iczym  um iarkow an ie  i poszanow an ie  woli o so ­
bistej.  W praw dz ie  g w a ł ty  i zbrodnie o k tó rych  wspomnieliśm y, są  to o b ja ­
wy nienorm alne,  w y ją tkow e;  ale nie d ochodząc  aż  do zbrodni,  synd y k a ty  
m ogłyby  u ży w ać  rozmaitych środków  p rzym usow ych  dla zapew nien ia  j e d n o ­
ści wśród swojej  korporacji  rzem ieśln iczej .  O tóż  tego  w ła śn ie  powinny s t a ­
rannie  un ikać ,  m ając  z a w s z e  w pamięci, że w szy s tk o  co wolność pracy k rę ­
puje, sprzeciwia  się  ich interesowi.

Dla wyczerpan ia  program u de legow anych ,  p ozos ta je  n a m  j e s z c z e  pow ie­
dzieć o nadzie jach  jak ie  p o k ład a ją  w spó łd zie lc zo śc i (kooperac ji) .  S to w a ­
rzyszen ia  spółdz ie lcze  od nie jakiego c z a su  są  przedm iotem  wielkiego z a ję ­
cia: robotnicy w idzą  w nich środek organizac ji  p rzem ysłow ej,  z ap e w n ia ją cy  
im u t rzym an ie  godności osobistej  i popraw ę  losu. Robotnicy bezpośrednio  
pomiędzy sobą  s tow arzyszen i  w celu jak ie g o b ą d ź  w ytw oru  ( ' ) ,  m a jący  na 
czele tylko k ierowników (g e ran ls )  p rzez  nich sam y ch  w ybranych ,  s ą  n iew ąt­
pliwie w w arunkach  bezporów nania  ko rzys tn ie jszych ,  j a k  z o s ta jąc y  na  pro­
stej p łacy .

(>) R uch spółdzielczy obejm uje także stow arzyszenia spożywcze i kredy­
tow e; ale ponieważ koniecznie musimy się ograniczyć 11a pewnych punktach  
naszego przedm iotu, mówimy tu  tylko o stow arzyszeniach wytwórczych. P om ija­
my także zupełn ie  tow arzystw a wzajem nej pomocy, poddane wpływowi i opiece 
rządow ej.
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D w a rodza je  p rzeszk ó d  ta m u ją  rospow szechnien ie  tych s to w a rzy sze ń :  j e ­
dne leżą w n a tu rze  rzeczy ,  drugie  w y p ły w a ją  z  p raw o d aw s tw a .  W sp o m n i­
my naprzód  o p ie rw szych .  P o s łu c h a jm y  co o nici) m ówią  delegowani:  
Przedsięwzięc ie  p row adzone  na z a sad a ch  spó łdz ie lczośc i,  mówi jed e n  z nich, 
„ w y m a g a  od robotnika szczegó lne j  uczciwości i zdolności.  W chodząc  do 
w a r s ta tu  tego  rodza ju ,  rzemieśln ik  nie m a zapewnionej s ta łe j  p łacy ,  a  przy 
n iepowodzeniu  p rzedsięwzięcia ,  n a raż o n y  j e s t  na  ruinę.  Nie m a on ani 
ośw ia ty ,  ani w ła śc iw eg o  dośw iadczen ia ,  ani nakoniec  zn a jom ości  t a r g ó w ,—  
co w szy s tk o  posiada  b oga ty  przedsiębierca ,  p racu jący  dla siebie, i pod b odź ­
cem in teresu  w ła sn e g o  n ieustann ie  c z u w a ją c y .” T e  z a r z u ty  s ą  bardzo  s ł u ­
szne;  pomimo to j e d n a k  de legow any nie traci wiary  w powodzenie sys tem u  
spó łdz ie lczośc i  i o k reś la  w arunk i  j e g o  powodzenia .  „ 1 .  S tow arzyszen ie  po ­
winno s k ła d a ć  s ię  z  ludzi w yborow ych;  2 .  powinno j a k  na jściśle j  t rzym ać  
się j ed n o śc i  k ie runku ,  to j e s t  z au fać  jed y n e m u  kierownikowi,  opa trzonem u 
w ła d z ą  ba rdzo  sze roką ;  3. w cenie w ynagrodzeń  powinno mieć na  uw adze  
n ierów ność  dopełnionych u s łu g ;  4 .  winno mieć w y s ta rc z a ją c y  k a p i ta ł ,  a ż e ­
by m og ło  p rze trw ać  przesi lenia  p rzem ysłow e ;  5. ca lem  u rządzen iem  swo- 
j e m  powinno d ąży ć  do w zn ies ien ia ,  nie z a ś  do poniżenia jed n o s tk i ,  do pod­
nies ien ia  j e j  sił ,  o św ia ty ,  zdolności,  gorl iwości,  zam iło w an ia  porządku ,  uczc i­
wości, życzliwości względem  drugich .  Pow inno ono mieć z a  dewizę: wolność 
pracy n a jz u p e łn ie jsz a ,  pośród możliwie  na jw iększej  to w arzy sk o śc i . ’

W idzim y że s to w arzy szen ie  rzem ieśln icze  podobne j e s t  do republiki Mon- 
tesqu ieu ’go ,  bo opiera się  na cnocie. Nie m a żadnej wątpliwości że w a rs ta ty  
spó łdz ie lcze ,  w k tórych  byłyby po łączone  w szys tk ie  wyliczone w arunki ,  d o j ­
dą do pomyślności n adzw yczajne j .  W iele z  nich nawe-t m iały  powodzenie,  
chociaż  nie odpow iadały  wszys tk im  w ym agan iom  program u ( ' ) ;  w ogólności 
j e d n a k  rozwój przedsięwzięć  t eg o  rodza ju  w s t r z y m u ją  p rzeszkody  zn an e  d o ­
brze: brak  kap ita łu  i k redytu ,  z azd ro ść  i n iedow iarstwo w za jem n e ,  n ieudol­
ność k ierownictwa wybieralnego. Oto są  niedogodności z  n a tu ry  rzeczy p o ­
chodzące,  k tóre  nie ła tw o  u su n ąć ;  co się z a ś  tyczy  w yp ływ ających  z  p ra w o ­
d a w s tw a ,  tym łatwiej daleko zaradzić .

( 'i  Z  pom iędzy  s tow a rzyszeń  is tn ie ją c y c h  w P a ry ż u ,  stow, z ło tn ik ó w  za ło żo n e  
zo s ta ło  w r .  1834; b la c h a rz y ,  p i ln ik a rz y ,  k r aw có w — w 1848; l a t a rn ia rz y ,  o k u la r n i ­
ków, fo r tep ian is tów ,  k r z e ś la r z y — w 1849; s te lm ac h ó w , ś lu s a rz y  w 1850; to k a rz y  
osi— w 1851; m a la r z y  b u d y n k o w y c h —w 1857. L ic z b a  s to w a rz y s z e ń  wytw órczych  
szczególn ie  w z ro s ła  od r.“ 1864. O becnie  j e s t  ich  w P a r y ż u  do 6 0 , i n ie k tó re  są  
w s ta n ie  kw itnącym . D ru g ie  tyle  m o ż n a  l iczyć n a  prowincji .
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Nowe prawo o towarzystwach wydane zostało 29 lipca 1867 r. Zam ie­
rzyło ono nadać szczególniejsze ułatwienia stowarzyszeniom spółdzielczym, 
ale rzemieślnicy jednogłośnie twierdzą, że celu tego w zupełności nie do­
pięło. Towarzystwa komandytowe na akcjach i towarzystwa bezimienne 
mają w ogólności kapitał stały. Prawo 1867 r., mając na względzie stowa­
rzyszenia rzemieślnicze postanowiło, że towarzystwa tego rodzaju mogą być 
zakładane z kapitałem zmiennym. Takie postanowienie daje w każdym cza­
sie możność wejścia nowym członkom i wycofania się dawnym. Zgroma­
dzenie ogólne zresztą ma prawo usunąć jednego lub wielu członków. Wa­
runki te wprawdzie sprzyjają systemowi spółdzielczemu; ale towarzystwa 
o kapitale zmiennym nie mają prawa wypuszczać akcij mniejszych od 50 
franków i ulegają w ogóle przepisom zastosowanym do wielkich towarzystw, 
a dla nich bardzo uciążliwym. Zostaje wprawdzie jeden środek dla warstatów 
Spółdzielczych: wyrzec się dobrodziejstw prawa i zawiązywać stowarzysze­
nia po za obrębem prawa: ale wtedy trudnoby im było zajmować się han­
dlem i używać kredytu. Dlatego to propagatorowie ruchu spółdzielczego żą­
dają od prawodawcy nowych ustaw, ściślej do ich potrzeb zastosowanych, 
aniżeli prawo 1867 r.

Zamiast właściwej spółdzielczości, w pewnych gałęziach przemysłu od lat 
30 używany jest system mieszany, który jednak nie tyle się rospowszechnia 
jak  na to zasługuje.

System ten zależy na tern, że przedsiębiercy dopuszczają robotników do 
udziału w zyskach, dając im w końcu roku rodzaj diwidendy, jako dodatek 
do zwyczajnej zapłaty. System taki wielkie daje korzyści: zachęca tak da­
lece robotników do gorliwości, tyle wydaje oszczędności (nadewszystko 
w gałęziach przemysłu, gdzie surowe materjały mogą być łatwo marnowane), 
słowem do tego stopnia podnosi siły wytwórcze warstatów, że nie zniżając 
stałej zapłaty i rozdawszy przy końcu roku część zysku pomiędzy robotni­
ków, przedsiębierca na uszczuplenie swego dochodu użalać się nie ma powodu.

Naszein zdaniem system uczestnictwa w zyskach powinienby być używa­
ny ja k  najobszerniej we wszystkich gełęziach przemysłu. Szczegóły zasto­
sowania takiego systemu łatwe są do zrozumienia ( ') .  Robotnik płatny jes1 
albo w miarę wykonanej roboty według taryfy, albo też np. co dwa tygodnie 
w miarę uznanej zdolności. Po upływie roku, za potrąceniem procentu od 
kapitału i umorzenia, wydziela się pewna część zysku na fundusz rezerwo­
wy, na zasilenie kasy wsparcia, emerytalnej i t. p ., a reszta dzieli się na ró ­
wne części pomiędzy kapitałem i pracą. Czas pozostawania w zakładzie

(') Za model w tym względzie służyć może regulamin przedsiębierstwa szyb 
malowanych, prowadzonego w Paryżu przez p. Leclaire.
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wpływa na wysokość udziału, do którego zresztą można być przypuszczo­
nym nieinaczej ja k  po odbyciu nowicjatu. Robotnik wydalony lub dobrowol­
nie wychodzący, traci prawo do udziału w zyskach roku bieżącego. Oto są 
prawidła ogólne, które jednak mogą się zmieniać do nieskończoności, stoso­
wnie do rodzaju przemysłu.

W ogóle system udzia łow y  (participation) zasługuje na uwagę: gdziekol­
wiek był zastosowany, wszędzie przekonano się o jego skuteczności. Tak 
w Anglji był 011 nasamprzód wprowadzony w kopalniach węgla, gdzie sto­
sunki między przedsiębiercami a robotnikami były bardzo nieprzyjazne; anta­
gonizm ustał natychmiast, i wyzysk, dotąd ustawicznie paraliżowany zmo­
wami robotników, zaczął postępować prawidłowo. We Francji przedstawia 
się obszerne pole do zastosowania tego systemu. Wszystkie gałęzie prze­
mysłu, od najdrobniejszych do największych, mogą w nim znaleść potężną 
dźwignię. Podnosi on robotnika, nadając mu charakter stowarzyszonego, 
wprawdzie mniej kompletnie ja k  system spółdzielczości, ale za to z większą 
łatwością i pewnością. Z tego to powodu, chociaż delegowani nie wiele 
w tym przedmiocie wypowiedzieli, a przynajmniej okazali wielką obojętność, 
uznaliśmy za właściwe wspomnieć o tern kiedy jest mowa o spółdzielczości. 
Użycie wszelkich środków zbliżenia robotników do innych grup społecznych 
jest sprawą naglącą. Nie należy zostawiać ludności roboczej w charakterze 
masy odosobnionej i groźnej. W naszem nowem społeczeństwie klas w ła­
ściwie ju ż  nie ma; a jeśli to wyrażenie pozostało w mowie, to każdy pojmu­
je, że 0110 znaczy tylko pewne grupy ruchome, dążące ustawicznie do czę­
ściowego zlewania się pomiędzy sobą. Wszystkie te grupy pracują nad je- 
dnem dziełem, dążą do jednakowych celów' i mają w gruncie jeden spólny 
interes.

Na tern skończymy naszą relację. Z podanych skazówek można widzieć 
co zawierają raporty delegowanych, a czego im brakuje. Pod względem te­
chnologicznym niektóre z nich mogą służyć za dokładne podręczniki, gdzie 
rzemieślnicy znajdą szczegółowy opis rzemiosła i wszelkich ulepszeń; inne, 
nie mając należytego planu, zawierają tylko gdzieniegdzie szacowne i poży­
teczne wiadomości. Pod względem społecznym znajdujemy tam wyrażenie 
uczuć i żądań ludności robotniczej. Zauważyliśmy też mimochodem pewne 
smutne objawy, ślady idei, co kiedyś doprowadziła Francję do wojny domo­
wej; ale mądrość nie przychodzi odrazu, zwłaszcza kiedy mowa o tej ludno­
ści do której dostęp światła jest najtrudniejszy. W ogóle, pomijając niektóre 
zboczenia z wolnością pracy sprzeczne i biorąc głównie na uwagę wyraźne 
życzenia delegowanych, trzeba im przyznać wiele umiarkowania i taktu. To 
też niektóre z tych życzeń już  w ciągu ostatniego roku zostały spełnione, 
inne zapewne przez Izby prawodawcze uwzględnione zostaną.
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Jedna idea, ja k  się zdaje, szerzy się poważnie między robotnikami: prze­
stają oni wymagać od rządu, ażeby byt wielkim dostarczycielem pracy i sza­
farzem bogactwa, a przekonywają się że los ich od nich samych zależy; żądają 
tylko usunięcia sztucznych przeszkód, stojących na drodze ich swobodnej 
działalności. Niech spadną więzy, a okażą się czyny ludzkie.

Robotnicy nie okazują dziś jeszcze wielkiej sympatji dła przedsiębierców; 
ale z czasem lepsza harraonja nastąpi, —  a tymczasem trudno im mieć za 
złe, że zrównani w głosowaniu powszechnem, chcą też z własnem naraże­
niem traktować na równej stopie z przedsiębiercami. Sami oni uznają po­
trzebę złagodzenia antagonizmu i podają nawet ku temu środki. Nie są one 
wprawdzie najpraktyczniejsze. Widzieliśmy że jest jeden wielki środek po­
godzenia sprzecznych interesów, przez nich prawie pominięty; ale przyjęcie 
tego systemu więcej może zależy od przedsiębierców niż od robotników. 
Kwestje te swobodna dyskusja najlepiej rozjaśni, i przedewszystkiem wa­
żne tu są zdania robotników otwarcie wypowiedziane. Pod tym względem 
sprawozdania delegacij rzemieślniczych stanowią jeden z ważniejszych re­
zultatów wystawy 1867 roku.



ZARYS HISTORYCZNO-KRYTYCZNY 

R O Z W O J U  S T O S U N K Ó W  S P Ó Ł K C Z N Y C H ,

M IANOW ICIE POD WZGLĘDEM PRZEMYSŁOWYM.

Mrok j a k i  z a le g a ł  ziemię, u s tę p u je  św itowi budzącego  się  dnia  nowego. 
Po  całym  firmamencie p rzeb iega ją  promienie  z ło taw ej  łuny ,  d rżącemi falami 
re sz ty  m gły  ro sp ra sz a ją ce ;  po s io łach ,  m ia s teczkach  i m ias tach  ruchliwe od­
g ry w a  się życie.  W sch o d zą ce  s łońce  podniosło z a s ło n ę ,  z iemia p rzedstaw ia  
obraz  wielkiego w a rs ta tu .  Po ranek  w z y w a  do pracy, —  praca  się rospo- 
czyna!

Rolnik ch lebodajną  k ra je  skibę; ogrodnik p ielęgnuje  d rzew a  i k rzew y .  D a ­
lej b rzęczą  kosy  i sierpy, bogate  p a d a ją  k ło sy  i t d. Oko nasze  rad u je  się 
widokiem n a jd aw n ie jsze j ,  pełnej  błogich owoców p racy  rodza ju  lu dzk iego ,— 
p racy  z iem ian ina .

W  pobliskiem m ias teczku ,  m a ły  p rzem y sł  czynność  sw ą  rozw ija ,  p rz e ra ­
b ia jąc  su ro w y  m a te r j a ł  d o s ta rcz an y  przez  rolnika. T u  w arzy  s ię  piwo, tam 
pali w ódka ,  owdzie wyrabia  ocet i k rochm al.  P rz e z  c iągłe  u lepszenia  pod­
w y ż sz a  się  z  k a żd ą  niemal chwilą dobrobyt m ie szkańców  w sposób  dawniej 
za ledw ie  p rz ec zu w an y .

W  o k ręg u  fabrycznym  w a rc z ą  ko ła ,  z ioną  ognisty  dym p a sz cz e  o lb rzy­
mich kom inów , s ły c h ać  s tu k an ie  w a r s ta tó w  tkackich, na  bielnikach rospo- 
s t a r te  leżą  p łó tn a  i p rzędz iw a,  farbiarze  i d rukarze  b a rw ją  j e  a  zdobią  rozli- 
cznemi wzoram i.

Dalej idąc w g łą b ’ k ra ju  d ostrzeżem y sk rzę tn ie  u w ija jący ch  się  gó rn ików , co 
w ra c a ją  z  boga tym  ziemi wydartym  . łupem, albo do wycieczki w je j  w n ę t rza  
się  g o tu ją .  T u  niezliczone w a rs ta ty ,  ham ern ie ,  hu ty ,— lam ogrom ne m ach i­
ny p r z y 'n ie u s ta n n y m  łoskocie  w c iąg łym  są  ruchu. W szęd z ie  n iezm ordow a­
na  c z y n n o ś ć — w szędzie  u jarzm ione  s iły  p rzyrody ,  s t ę k a ją c  p ra c u ją  w u s ł u ­
dze cz ło w iek a .  G ęsta  sieć w ygodnych  żwirówek,  d róg  żelaznych ,  k a n a łó w ,  
p rzep la ta  k ra job raz .
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Ale i strony odwrotnej pięknego obrazu pracy ludzkiej, zapomnieć nie na­
leży: pracę widzimy w stanie poniżenia niegodnego ludzkości. Są je ­
szcze miejsca na ziemi gdzie chłosta napędza wzgardzonego naszego czar­
nego brata do ciężkiej pracy w plantacjach lub kopalniach, a wszędzie sto­
sunek nienormalny kapitału do pracy wyradza niewolnictwo w swoim rodza­
ju ; stosunek się wyprostuje, praca odzyszcze swe prawa!...

Przy nastąpieniu nocy zapala się tysiące świateł gazowych i nowe budzi 
się życie. Po szerokiem morzu, jeziorze lub rzece, pluska zwinny statek paro­
wy. Słychać świst parowozu, gwar machin i pomp, stuk olbrzymich, cyklopów 
przypominających młotów; lokomotywy, okręta i mąchiny wszelkiego rodzaju 
są duszą dzisiejszego społeczeństwa, za sprawą postępu ogólnego coraz ści­
ślej łączącego się w jedną wielką rodzinę.

Wszelkie dźwignie postępu w handlu, rolnictwie, gospodarstwie domo- 
wein i narodowem, żegludze i budownictwie, wychodzą z owych warstatów, 
owych tętnic, gdzie praca  i znajomość p rav i p rzyrody  dziesięćkroć zwię­
ksza wartość zabranych ziemi skarbów. Weźmy wartość jednego funta że­
laza suiowego, a zważmy ilekroć ona się zwiększy pod ręką zręcznego ro­
botnika, gdy się na sprężyny do zegarków zamieni. A ileż nieoceniona jest 
nić żelazna, służąca najszybszym gońcem myśli ludzkiej, łącząca pod tym 
względem narody i całe części świata.

Znajomość s ił przyrodzonych, która wywołała wszystkie te cuda naszego 
wieku, daje nam nauka; ona to wraz z m iłą swą siostrzycą— sztuką, z wy­
sokości swej do ludu zstąpiły, a przyjazną, pomocniczą dłoń podają rzemieśl­
nikowi i robotnikowi. Pod przewodnictwem takiem robotnik rzemieślnikiem, 
rzemieślnik sztukmistrzem, artystą się staje.

Rozważanie rozwoju historycznego owych niezliczonych zatrudnień, jakie 
w pojęciu pracy obejmujemy, w ich stosunku do społeczeństwa, jest na- 
szein zadaniem. Nieprzejrzaną przestrzeń przebiedz mamy, ręka w rękę 
z dziejami świata; boć początek ukształcenia i oświaty społecznej ludzkości 
odnieść można do wynalazcy pługa i pierwszego osadnika, do źródła owej ró­
żnorodnej pracy ludzkiej, wedle powołania wykonywanej,— od pracy umysło­
wej uczonego lub kierującego narodami, do ręcznej pracy wyrobnika, jeden 
ty lko łańcuch przedstawiającej. Praca, tak dziś ja k  dawniej, jest podstawą 
budowy społecznej, jedyną drogą do postępu.

Tysiące lat pracowała ludzkość nad organizacją wszystkich tych rozli­
cznych stosunków, a nigdy, dopóki świat istnieć będzie, proces ten nie za­
przestanie rozwijać się, a coraz to nowych wywoływać kształtów. Podczas 
gdy w wiekach minionych budzące się poczucie piękna, prawdy, w wielkich 
mistrzach znalazło przedstawicieli, naszemu wiekowi słusznie należy się na­
zwa: „czasów popularyzowania nauki i sztuki.”
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Cóż może być człowiekowi bliższego i ważniejszego jak on sam? historja 
pojedynczego człowieka, a więcej jeszcze dzieje całego rodzaju ludzkiego, 
zdołają hardziej niż jakiebądź inne badanie, ułatwić pogląd badawczemu oku 
rozumu i podać sprawdzian ku zmierzeniu i ocenieniu dzieł ludzkich. Czern- 
że jednak jest po większej części historja narodów, historja rodzaju ludzkie­
go, jeśli nie wyliczeniem krwawych w alk wzajemnych, — wykazem wojen, 
w których bój po boju następuje? Nie jest-Ji ona często tylko obrazem ka- 
lectw duchowych, gorączek i chorób społecznych, powodujących niejedno­
krotnie zagładę jednego a moralną niemoc następnego pokolenia? Nie w iełe 
przedstawia nam się pocieszającego w tak jednostronnem zapatrywaniu się 
na rzeczy!

Ważniejszem nieskończenie od zobrazowania dzikich walk narodów, od 
pizedstawienia mordów' i pożogi, na większe i mniejsze rozmiary, jest poję­
cie cudownego sposobu, w ja k i rodzaj ludzki postępując stopniowo, stanął 
na wysokości panowania światu. Co do pojedynczych własności cielesnych 
ustępując każdemu niemal zwierzęciu, harmonijnym układem całości organi­
zmu człowiek je  wszystkie przewyższa, a mocą ducha wszędzie, gdzie stopa 
jego ziemi dotknęła, staje się najpotężniejszym panem przyrody.

Nie masz nic wznioślejszego, jak  uważanie człowieka, począwszy od pier­
wszych jego zachodów około podbicia przyrody,—ja k  ciągle postępując, pod­
niósł się do szczebla wysokości, na jakim  dziś stoi.

Nie mamy zamiaru przedstawienia historji oświaty społecznej we wszy­
stkich je j kierunkach; ograniczyć się musimy na pobieżnem wskazaniu toru 
jakim  postępowała; tu i owdzie tylko wypadnie nam zatrzymać się dłużej 
nieco, by bliżej przypatrzyć się stosunkom, które na zrozumienie całości 
wpłynąć mogą, tudzież takim, których dzisiaj jeszcze za wykończone uwa­
żać, ani zatem doniosłości ich ocenić nie można. Z zamiłowaniem pochwy­
cić postaramy się owe pierwsze pojawy sztuki i inteligencji, przez które 
człowiek z nieświadomego życia dziecięcego narodów wzniósł się do sa- 
mowiedzy, nie pomijając jednak i najważniejszych wynalazków' nowszych 
czasów.

Przerzucając karty historji, przekonywamy się, że zawsze jeden szczegól­
nie naród, raz ten, raz ów, był ogniskiem oświaty. Czy uda się kiedykol­
wiek urzeczywistnić piękną ideę rospowszechnienia kultury po całej ziemi, 
gdy je tamują nieprzełamane prawie przeszkody naturalne w rozmaitości 
klimatu, ziemi i charakterów narodowych?... Arab zamieszkujący pustynie,
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dzisiaj ca łk iem  j e s z c z e  rlo ow eg o  podobny, jak ie g o  nam  opisu ją  n a jd a w n ie j ­
sze  zabytk i  h is to ryczne,  a s tepy  az ja tyck ie  z  t rudnośc ią  kiedybądź innym będą 
m ogły  s łu ż y ć  z a  siedzibę ludziom, j a k  obecnie j e  zam iesz k u jąc y m  p a s te r ­
sk im  w ędrow nym  hordom. T a k  tu, j a k  tam , z iem ia  z m u s z a  człowieka  do 
pew nego  niezm iennego trybu życia.  I tak ,  z iem ia,  klimat,  j ed n e m  s łow em  
c a ła  o tac za jąc a  p rzyroda  o d d z ia ływ a  w k ażdym  z a k ą tk u  ziemi naszej  na je j  
m ieszkańców , n a  ich czynnośc i ,  ich s tan  spo łeczn y .  W  olbrzymich lasach 
Ameryki południowej cz ło w iek  przyciśn ię ty  og rom em  m aje s ta tyczne j  p rz y ro ­
dy, ani pom yśleć  może o j e j  u ja rz m ie n iu ;  z a  pom ocą  łuku  i sieci, p rz y w ła ­
szcza  sobie ze  zby tku  d a rów  przy rodzonych ,  ile na u trzy m an ie  życia  sw ego  
potrzebuje ,  ży jąc  n i e j a k o  pan przyrody, ale j a k o  domownik u bogato  z a s t a ­
wionego je j  s to łu  zas iad a jący .  Podobne stosunk i  zn a jd u jem y  w wilgotnych, 
t raw ias tych  lub les is tys tych  okolicach Afryki zw ro tn ikow ej ,  gdzie  w szys tko  
człowiekowi,  że się tak  w yraz im , w ra s ta  do gęby,  gd z ie  011 m ałym  z a c h o ­
dem zab esp iecza  sobie u t rzy m an ie  życia. Pod lakierni to okolicznościami,  
p rzy jaznem i n a tu ra ln em u  m nożeniu  się, pow s tać  m ogą  liczne ludy; m ogą  
one, j a k  u c z ą  n as  dzieje, z a ło ży ć  wielkie i ludne m ias ta  i p aństw a ,  ale p a ń s tw a  
te nie m a ją  w a ru n k ó w  trw a łe g o  istnienia i postępow ego rozwoju . S tosunk i  
tego  rodzaju  s ą  raczej ży zn ą  z iemią dla zak w itu  państw  despotycznych ,  n ie ­
wolniczych. Człowiek pewny że rodzinne potrzeby każdej  chwili zaspokoić  
zd o ła ,  nie z n a  troski o p rz y sz ło ść ,  n a tu ra ln ą  wiedziony oc ięża łośc ią ,  o g ra n i ­
cza się w pracy swej na koniecznem  m in im um , nic nie o sz c zą d za ,  p rzez  co 
popada w s to su n e k  za leżnośc i  od innych, k tórzy  dość  byli p rzezorn i,  by za- 
bespieczyć sobie posiadanie  m a ją tk u ,  a  tein sa m em  panow anie  nad n i e z a m o ­
żnymi. T a k  powoli m a ła  liczba up rzyw ile jow anych  s ta je  się  k lasą  panu jącą ;  
naród  sk ła d a  się z  panów i poddanych  lub niewolników, a co dotąd  po jed y n ­
czy człowiek z w łasne j  woli dla siebie czynić  z an iech a ł ,  z m u szo n y  j e s t  c z y ­
nić w u s łu d ze  innych: musi p racow ać ,  a owoce pracy  j e g o  s łu ż ą  j e s z c z e  ku  
w iększem u j e g o  pognębieniu.  T ak ie  to s to su n k i  z ro d z i ły  się w daw nych  In- 
d jach ,  w Egipcie,  Mexykn, Peru  i niejednym innym daram i przyrody  bogato  
w yposażonym  kraju.

Z d a je  się z  tego w szys tk iego ,  że tylko w strefie um iarkowanej  podane są  
warunki  n a jko rzys tn ie jsze  t rw a łe g o  p o s tępow ego  rozw oju  sp o łe cz eń s tw a  
ludzkiego,— w przyrodzie  dość  s u ro w e j , ’ by s łu ży ć  bodźcem człowiekow i ku 
wytężen iu  sił c ielesnych i u m ysłow ych ,  a dość  wdzięcznej,  by mu podjęte 
t rudy w ynagrodzić .  W  k ra jach  u m ia rk o w an y ch  Azji, ludzie j u ż  p rzed  ty s ią ­
cami lat do z n aczn eg o  doszli stopnia ośw ia ty .  W ielki,  z  wielu względów 
uw agi godny ,  naród  C hińczyków, z a k ł a d a ł  m ias ta ,  t rudnił  się  rolnictwem, 
rękodzie łam i,  tecbnicznein i  sz tu k am i i wielorakim p rz em y s łem ,  j u ż  w c z a ­
sa c h  gdy E u ro p a  je sz c z e  odwiecznym lasem  pokry ta  była.  Ale w y k sz ta łce -

E k o n o m ista , m. styczeń. 3
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nie jego powierzchownem pozostało i postęp zamarł w nieiuchomości. 
Zawsze niezawodnie przewyższając narody sąsiednie oświatą, pelm dumy 
narodowej, uważali się Chińczycy i uważają jeszcze, podobnie jak  dzisiejsi 
Niemcy, jako naród wybrany, jako państwo centralne; a inne Indy, po kątach 
ziemi umieszczone, jako barbarzyńskie. Różnią się jednak tern od Niemców 
dzisiejszych, że oświatę swą zamknęli, chińskim otaczając się morem, pod­
czas gdy ci, jako apostołowie postępu, pionierzy oświaty niemieckiej, wę­
drują po całym świecie, kulturę swą rozszeizając. Inna łożnica leży w tern, 
że Niemcy są jeszcze  narodem postępowym, podczas gdy Chińczykom stan 
ich tak zdaje się doskonałym, że nic w nim zmienić nie chcą.

Drugi znakomity naród szczepu mongolskiego,— Japończyków1, zachował 
więcej świeżości i sprężystości ducha. Nowsi podróżni, ów lud wschodnio- 
azjatycki, opisują jednogłośnie jako nader chciwy nauki i skory do zaprn 
wadzenia użytecznych nowości. Zadziwieni patrzyli Japończycy na urządzo­
ną przez komodora Perry w roku 1854 wystawę amerykańskich machin 
i narzędzi, a dzisiaj już  sami próbują ich wykonania, i machina parowa po­
jęta przez lud, w jego pracuje usłudze. Zdaje się więc, że ostateczny kia- 
niec wschodni ogromnej Azji najwięcej jest zdolny do zawiązania stosun 
ków z oświatą zachodnią, - stosunków dla stron obu w błogie bogatych 

owoce.
W ogóle trudno oprzeć się przekonaniu, że Azja, owa kolebka pi a 

wie wszystkich ludów, ze względu na rozwój społeczny ludzkości, rolę 
swą odegrała. Nie ma tam ju ż  krzepkich, do postępu zdążających, pełnych 
życia narodów, po których spodziewaćby się można, że czynny i samodzielny 
wezmą kiedyś udział 'w historji. Olbrzymie stolice państw azjatyckich, 
ogniska zewnętrznie przynajmniej wysokiej oświaty, leżą w gruzach, a duch 
Azjaty okazuje się niezdolnym do zrodzenia lub przyjęcia pomysłów1 po­
stępowych nowożytnych; pojęcia jego o świecie zmysłowym i nadzmysłowym 
w jak ie  się od wieków uw ikła ł, dla nas są chorobliwemi, pokrzy wionemi 
płodami wybujałej wyobraźni.

Ale praca około postępu oświaty, którą niewykończoną rzuciła Azja, nie 
zaginęła bynajmniej,—podjętą została na Zachodzie przez nowe narody, dłu 
go i sumiennie pielęgnujące stare drzewo, aż się zakorzeniło i nowe bujne 
wypuściło konary. Oddawna już  mała Europa stała się jądrem oświaty, 
a ju ż  z samego poł lżenia swego i klimatu przedstawia się jako siedziba 

zdolnych czynu i postępu narodów.
Nie wiemy dokładnie ja k i stopień oświaty dawni wychodźcy azjatyccy do 

nowej wnieśli z sobą ojczyzny; stare podania, nawet pierwsze szczepy he- 
Jeńskie, które do Grecji przywędrowały, jako dzikie i nieokrzesane w ysta­
wiają; tem więcej przyjąć to wypadało o północnych ludach. Możliwą je-
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Jest lzecz<ł> że narody wędrowne w swej wędrówce wiele pozapoml- 
nały, że ich rodzimy spadek w oświacie, doszedł do nich dopiero na 
innej drodze, przez Egipt, Grecję, Włochy; tymczasem wszelako przenosząc 
(podobnie jak  obecnie biali w dzikich pastwiskach Ameryki północnej) siedziby 
swe coraz to dalej na zachód i północ, pod zmiennym wpływem losu pozy­
skały ową wszechstronność i dzielność, którą odznacza się osadn ik,-ow ą 
siłę woli uzdolniającą zarówno do wojny, rolnictwa, rzemiosł i t. p.

Zbytecznem jest prawie rostrząsać pytanie, czy naturalne, w ogóle ze­
wnętrzne wpływy, pod jakiemi żyje naród, tudzież zmiany losu, jakich do­
znaje, jedyneim są sprężynami stawiająeeini go na pewnein stanowisku, czyli 
teżi wewnętrzne, umysłowe zdolności lub wady nań w tym kierunku oddzia­
ływają; jasno bowiem że i te ostatnie w jakibądź objawić się muszą sposób 
Przyjąć wypadnie jako  fakt, że obok kilku zdążających do postępu, czyn­
nych narodów, znajdują się inne, biernie się zachowujące, które ju ż  na niż­
szym stopniu oświaty się zatrzymały i ani chcą, ani też mogą naprzód po­
stępować. Do przyczyn i wpływów przyrodzonych łączy się tu i długie 
niezmienne pizyzuyczajenie, które drugą stało się naturą. Czerwonych mie­
szkańców lasów północnej Ameryki, coraz ubywa liczebnie, gdy biali obszar 
na którym tamci polować mogą coraz to więcej ograniczają. Jeden krok 
mógłby ich ocalić, przejście od myśliwstwa do rolnictwa; aleć nie zdołają 
k ' "ku tegn uczynić; natura ich sprzeciwia się temu tak dalece, że bezczyn­
ni przewidziany wolą upadek. W ogóle przejście od życia wędrow nego do 
osiadłego, jest krokiem, do którego człowiek wszędzie trudno i tylko zmu­
szony mógł się zdecydować, zmuszony albo przewrotem wpływów ze­
wnętrznych, albo nakazem samowładcy, jeś li ten udać się może. Zwyczaje 
i formy istnienia u większej części dzikich narodów do tyła opierają się 
wszelkiemu wpływowi zewnętrznemu, tak są trwałe, że nawet częste obco­
wanie z Europejczykami, nieznaczne tylko i powierzchowne wywołuje od­
miany. Podbity niegdyś przez Hiszpanów Indjanin, jakkolw iek przyjął religję 
clnzescianską, do dziś dnia pozostał czem był, jeno że nieszczęśliwszym 
czuc się musi pod panowaniem zdobywców. I tak samo Afrykanie, Murzyni, 
Hotentoci i Kafrowie zawsze jeszcze podobni są do swych praojców, chociaż 
sta misjonarzy około ich przekształcenia pracowało. Ba nawet często wielu 
szczepom dzikim, stosunki z Europejczykami chociaż przyjazne, wprost są 
szkodliwe, nietylko przez choroby i nałogi do nich wprowadzane, ale i z po­
wodów natury psychologicznej. Dotknięta boleśnie duma i miłość własna, 
utrata silnej woli i poczucia własnej godności, w obec widocznej wyższości 
białych, mogą człowieka natury wprawić w stan umysłowy, który odbiera 
chęc do życia, a rospładzanie się tamuje. I tak, w szybkiej progresji znikają 
czerwone szczepy Ameryki północnej, krajowcy Nowej Zelandji, których ko-

3 *



-  3(i -

tjiety z roku na rok stają się mniej płodne, mieszkańcy większych wysp mo­

rza południowego i t. d.
Widzimy stąd, że w ogóle filantropijne ż y c z e n i e — rospowszechmema euro­

pejskiej oświaty po całej kuli ziemskiej, zaledwie spełniać się zaczyna. 
Pierwsze zetknięcie się białych z ludami czerwonemi, brunatnemi, czarnemu 
ani zdolne było ułatwić zrealizowanie tej szczytnej myśli, ani też w samej 
rzeczy do tego zdążało; pobudkami jemu towarzyszącemi były zwykle: chci­
wość,” podboje, nawet rabunek i oszustwo. Ale i szlachetniejsze usiłowania 
późniejszych czasów, mozolne prace licznych misjonarzy, mało zdziałać 
zdołały. Istnieje wszakże inny sposób zawiązywania stosunków i wpływania 
na oświatę ludów dzikich, -  sposób, który zawsze ważną odgrywał rolę, 
którego wysokie znaczenie dzisiaj dopiero lepiej uznano. Mamy na rnysh 
zawiązanie stosunków handlowych. Wszystkie narody niecywilizowane chci­
we są wypłodów przemysłu, użytecznych i przyjemnych wyrobów człowieka 
białego; a większa część ich jest w położeniu dania w zamian płodów przy­
rodzonych, często bardzo wielką mających wartość, jak  np. bawełna, olej 
palmowy, wosk, albo przedmioty chowu bydła, rybołówstwa i polowania. 
Pewny odbyt zachęca do regularnej pracy, a lepsze narzędzia i środki po­
mocnicze, jakie podaje handel, ułatw iają pracę i czynią ją  płodniejszą i zy­
skowniejszą. W ten to sposób człowiek powoli dojść może do lepszych sio 
sunków ekonomicznych, własności, jednem słowem, do pewnego stopnia 
kultury materialnej, koniecznym warunkiem postępu oświaty umysłowej bę­
dącego. Przykładu takiego przejścia dostrzegamy na zachodniem wybrzezu 
Afryki, gdzie niedawno czarny brata swego jako towar sprzedawał, a biały 
towarem tym dalszy handel prowadził. Teraz, gdy Anglicy nie dozwalają 
ju ż  niegodziwego handlu ludźmi, rozwinął się tu dla obu stron korzystny 
handel palmowym olejem, woskiem i t. d „ a uprawa bawełny coraz więcej 
się rospowszechnia, i krajowcy coraz to pilniej i oględniej około mej chodzie

zaczynają. . .
Pomiędzy ludami oświeconemi dziś jeszcze niewątpliwie pierwsze miejsce

zajmuje Europejczyk, gdyż nigdzie w świecie nie udało się człowiekowi, przy 
pomocy wiedzy i badań naukowych, tak dalece wyzwolić się od wpływów 
przyrody, zwalczając siłą olbrzymiego duclm olbrzymie siły przyrody. Ale 
i Europejczyk, przy całej swej oświacie, przywiązany jest do miejsca i jego 
wpływów, tak, że przynajmniej fizycznie nie ma widoków, by mógł się stac 
mieszkańcem wszechświata. Żyjąc w innych warunkach musi z czasem zu­
pełnie ustąpić z pola. Anglik w ogromnem państwie indijskiem tylko jest 
pacjentem, który nawet swych dzieci wychować tam nie może, a po kilku 
latach do swej północnej ucieka ojczyzny, by tam zwalczyc szkodliwe skut­
ki klimatu indijskiego. W większej części gorących krajów Ameryki, zamiast
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daw nie jszych  H iszpanów  i P ortuga lczyków , p an u ją  m ie sz ań cy — K reole , k tó ­
rzy znow u powoli do daw neg o  w raca ją  typu, a  cha rak te r  europejski coraz 
bardziej tracą .  W  K an adz ie  m a łż e ń s tw a  pomiędzy czerw onym i a  białymi 
pozornie są  płodne, ale pokolenie n as tęp n e  do rozm nażan ia  się pomiędzy 
sobą wxale n ieprzydatne, przechodzi znow u do czystej czerw onej lub eu ro ­
pejskiej rasy .  N aw et S tan y  Z jednoczone  Ameryki północnej,  gdzie życie 
europejskie rozw ija  się swobodnie i wspaniale ,  pod w zględem  klimatu nie 
wszędzie sp rzy ja ją  Europe jczykow i,  a  wedle zdan ia  n iek tórych ,  liczba m ie ­
szk ań ców  wkrótceby się tam znaczn ie  zm n ie jszy ła ,  gdyby przez licznych 
wychodźców z Europy corocznie p odsycaną  nie była.

W  tej to więc w łaśn ie  okoliczności, że rospow szechnien iu  europejskiej 
ośw ia ty  na tu ra lne  op iera ją  się p rzeszkody, widzieć należy bodziec do pie lę­
gnow ania  i rozwijania je j  tein s ta rann ie jszego  u siebie; tak  iżby zabytk i d a ­
w nego ba rb a rz y ń s tw a  i niewoli u s tąp ić  m us ia ły  w yższej ku ltu rze ,  a  w sz y ­
stkie w ars tw y  ludu przez nią podniesione zos ta ły  do prawdziwej ośw ia ty  
spo łecznej,  do cywilizacji.

Nie m asz  zapew n e  pytania, nad któremby cz łow iek  w sw ej żądzy  wiedzy 
częściej się za s ta n a w ia ł ,  aniżeli nad  tern, w ja k i  sposób  rodzaj j e g o  w zią ł  
tu na  ziemi początek ; a ż  do jść  m us ia ł  do uznan ia ,  że o tern, j a k  i w ogóle 
o począ tku  w szego  is tn ienia, nie m ożemy mieć j a s n e g o  pojęcia. T e ż  sam e 
prawie trudności s ta w ia ją  się bada jącem u, j a k  ów pierwszy człowiek radził 
sobie w sw em położeniu. T ru dn ość  tę każdego czasu  zapew ne  uczuw ano, 
a  s tąd  niezawodnie zrodziły się owe daw ne podania, wedle których bogowie 
sami pouczali ludzi o czynnośc iach ,  jak ie  dla u trzym an ia  sw ego  przedsiębrać 
winni, a  więc o rolnictwie, chowie bydła  i t. d. P rawdopodobnie człowiek, 
zan im  rozum je g o  pod zbaw iennym w pływ em  dośw iadczenia  m ó g ł dojrzeć, 
k ie row ał się owemi ta jem niczem i popędami, k tóre  w zwierzęciu instynktem 
nazy w am y .  T e ra z  gdy o tw arty  m amy skarb  dośw iadczeń  lat tysiąca i na 
nich opartych regu ł  i form życia, mniej naturalnie og lądać się potrzebujem y 
na taki dar  przyrody, jakkolwiek bynajmniej on w n a s  za g in ą ć  zupełnie  nie 
m ó g ł ,— przeciwnie h is torja  w yna lazków  n ie je d e n  przywodzi p rz y k ła d ,g d z ie  
bez przewodnictw a, dośw iadczenia  i teorji,  niespodziewane a znakom ite  p o ­
czyniono postępy. VV najnow szych  j e s z c z e  cz asach  w ynalazek  D aguerre’a 
takim j e s t  p rzyk ładem , w ynalazek  tak  m a ło  opar ty  n a  doświadczeniu i z a ­
s adach  teoretycznych.

Cudow na j e s t  budow a i układ c ia ła  ludzkiego; ale sa m a  h arm o n ja  układu 
w y łąc za  zbytnią specja lność członków', co on dopełnia p rzez  narzędzia. 
Użycie narzędzi o zn a cz a  pierwszy krok postępowy do wyjścia zc  s ta n u  dziko­
ści, a j e s t  w y łą c z n ą  w łasn ośc ią  człowieka: żadne zwierzę innych nie używ a
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narzędzi, ja k  te które mu data przyroda, wyjąwszy może niektóre matpy 
broniące się kijam i, rzucające kamieniami.

Wiele pojedynczych narzędzi wprost uważać można za wzmocnione człon­
ki. I tak, m łot lub kij są pięścią, silniejszą i twardszą aniżeli ludzka; łopata 
lub rydel —  zwiększoną dłonią, obcęgi uważać można za ulepszony chwy- 
tacz, palce lub zęby zastępujący, picie z dłoni po Diogenesie mało znajdo­
wało lubowników, wszędzie wołano zastąpić dłoń naczyniem, muszlą czy 
rogiem, czy łupiną orzecha kokosowego, a nawet czaszką ludzką, nareszcie 
naszemi— szklanką i kielichem. Rostropnemu oku dziecka natury ujść nie 
mogły wzory do rozmaitych narzędzi, jakie mu podawała przyroda w for­
mach gałęzi, korzeni, kości, rogów. Prawdopodobnie w najdawniejszych 
początkach rozwoju sztuki, wzory wzięte były z przyrody.

W narzędzia ku obronie i zaczepce, słowem w broń,’ przyroda słabo zao­
patrzyła człowieka. Duchowi jego pozostawiono wynaleść sobie broń odpo 
wiednią jego celom, a którąby podjąć i złożyć mógł wedle potrzeby. Ciągle 
broń nosząca istota nie mogłaby stać się panem stworzenia. Już Gale- 
nus pisze: „Gdyby człowiek miał naturalną broń ja k  zwierzęta, nie byłby 
„zręcznym robotnikiem, nie chroniłby się pancerzem, aniby wyrobił sobie 
„miecz i dzidę, aniby też wynalazł cugle i wędzidło, by dosiąść rumaka i na 
„lw a  polować. I sztuki pokoju obceby mu były; nie stworzyłby sobie ni fletu, 
„n i liry, nie budowałby domów, ni ołtarzy, nie pisałby praw; nie mógłby za 
„pomocą pisma przestawać z mędrcami starożytnymi, to z Platonem, tu 
„z  Aristotelesem, to z Hipokratesem.”

Pierwszy człowiek pierwszym też był wynalazcą, gdy z naturalnemi po­
trzebami, natychmiastowego zaspokojenia wymagającemi, w życie wstępując, 
zastanowić się musiał nad środkami by potrzebom tym najłatwiej zaradzić. 
Konieczna potrzeba wszędzie pierwszy i najsilniejszy dawała pochop do 
czynu. Człowiek, podobnie jak  zwierzę, przedewszystkiem staranie mieć 
musi około wyżywienia swego, a sam sposób w ja k i odnośne odbywa czyn­
ności, daje świadectwo o stopniu jego oświaty. Dzikiemi owocami drzew, 
korzonkami i ziarnem, nawet w gorących krajach, człowiek dostatnio wyży­
wić się nie może; potrzeba mu nieco przynajmniej pokarmu zwierzęcego; to 
też królestwu zwierząt wojnę wypowiedzieć mu wypadało, — a podczas gdy 
sam stał się niebespiecznym nieprzyjacielem zwierząt słabszych, musiał 
chronić się i opędzać mocniejszym, własne jego bespieczeństwo niepokoją­
cym. Chwycił więc zapewne z początku za gałąź drzewa, usposobił ją  do 
ręki, wynajdując tym sposobem pałkę do uderzenia i do rzutu. Zbiegiem 
czasu naprowadzało go doświadczenie na inne środki pomocnicze; wynalazł 
procę, łuk i strzały i sieć na zwierzęta i ryby, • jednem słowem owe narzę-
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cizia, które służą do pierwotnego wyzyskiwania przyrody. Taki to sposób ży­
cia wszędzie za pierwotny uważać należy, gdyż jest najprostszy. Cała sztu­
ka życia polega tu na przyswajaniu sobie tego, co przyroda sama z siebie 
podaje, a wedle jakości przyrody miejscowej, sposób życia urządzić się mu­
siał. Tak np. Eskimos, w głębokiej północy, doskonale wżył się w stosunki 
przyrodzone swej ojczyzny. Nie masz nic bardziej odpowiedniego celowi jak 
jego narzędzia i sposoby jakich przy połowie psów morskich, wielorybów, 
niedźwiedzi, renów i ptaków wodnych używa. Cały jego sposób życia, jego 
ubranie, mieszkanie, opał i oświetlenie (tłuszczem psów morskich), wozy 
jego i sanie, doskonale są zastosowane do potrzeb i stosunków miejscowych. 
Ale na tern kończy się też zadanie, jakie sobie w życiu położył; a żyje jak  
żył przed lat setkami, w rosproszeniu po niezmiernej przestrzeni.

Mniej jeszcze środków naturalnych posiadają krajowcy Australji; życie ich 
też odpowiednio jest nędzniejsze i surowsze. Oprócz kangura mało nawija 
im się godnych polowania zwierząt, a królestwo roślinne nie bardzo obfite 
w środki do utrzymania życia.

Na stepach zachodnio-północnej Ameryki istnienie Indjanina zależało 
i zależy jeszcze od bawołu. Tysiące lat małoby zdziałały odmiany w sposo­
bie życia czerwonego myśliwego i wojownika, gdyby nie parcie białych- Ple­
miona łowieckie nie zawiązują podobnych do państw stosunków społecznych, 
a ze sposobu życia będąc ducha wojowniczego, żyją w ciągłych z sobą wal­
kach, stąd liczba ogólna ludności wcale się nie powiększa i zostaje w ró­
wnowadze z środkami utrzymania życia.

Afryka służy za doskonały przykład najrozmaitszych stopni braku oświaty 
i postępu: począwszy od najniżej stojącego Buszmana, który przyrodę i są­
siada rabuje, obok niego widzimy szczepy Kafrów jako pilnych hodowników 
bydła; inne polujące na słonie, bawoły, hipopotamy, girafy, antilopy; inne 
znowu, których źródłem utrzymania jest uprawa ziemi pod rośliny pożywne, 
jak  kukurudza i rośliny bulwiaste, pomijając najwyżej na północ osiadłych 
ludów, z Europą przez morza zbliżonych, których stan oświa‘y ogólnie 
znany.

W południowej połowie Afryki w krainie Londa, leżącej po za posiadło­
ścią portugalską Angola, Levingstone przypatrzył się stosunkom, okazującym 
w ja k i sposób czasem ludzie mogą być zmuszeni do przejścia od łowieckie­
go do innego sposobu życia. Na wyżynie tej, obfitującej w wodę i lasy, więc 
pod warunkami w jakich zwykle w Afryce silnie się rozwija królestwo 
zwierzęce, ani śladu nie ma jakiejbądź zwierzyny; widocznie mieszkańcy 
wszystko wytępili, a zmuszeni zostali polować na krety, myszy i t. p. Za 
to w rębach lasów sieją nieco maniaku i kukurudzy, a przy każdej chacie 
jest nieco ptastwa domowego. Jawny to przykład jak  polowanie ustąpić mu
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s ia ło  now em u sposobow i k rzą tan ia  s ię  około  u trzy m an ia  życia,  — rolnictwu 
i hodowli zw ie rz ą t  dom owych .

Niewątpliwie w sze lk ie  ko rzystne  p rzem iany ,  wszelk i  postęp  w życiu ple­
mion dzikich, dz ia ły  się powoli, a  nie z b y w a ło  nigdy na k rokach  w stecznych ,  
cofających j e  do s ta n u  su ro w eg o ,  szczegó ln ie  z a  w p ływ em  nadzw yczajnych  
w ypadków , j a k  wielkie wylewy, wyginięcie pew nego  g a tu n k u  zw ierzą t ,  
lub j a k  w A zji ,  w yptonienie  roli p rzez  d ług ie  n ieracjona lne  uży tkow an ie .  
Jeśli s ię  z a ś  p rzek o n y w am y ,  że j u ż  około  5 0 0 0  lat  przed rospoczęc iem  n a ­
szej ery, w środkow ej Azji, Chinach ,  Egipcie, żyli ludzie ś ród  dość  posun ię ­
tej ośw ia ty ,  k tó rzy  orali, siali, uprawial i  zboże  i wino, pielęgnowali  d rzew o 
oliwne, hodowali bydło, u k tórych sz tu k a  budow nic tw a  znakom icie  j u ż  była  
rozw in ię ta ,  zn an e  były wyroby k ru szco w e ,  n a rzędzia ,  broń i o z d o b y ,— toć 
Słusznie p rzy jąć  m ożem y, że ludzkość  w ó w czas  j u ż  niejeden lat tysiąc  liczy­
ła .  Wiele rezu l ta tó w  śc is łych  badań ,  wiele z a b y tk ó w  c za só w  p rzedhis to ry­
cznych, św iadczy  o dawnośc i  rodza ju  ludzkiego. N iedaw no we Franc ji  i An- 
glji w w a rs tw a ch  przedpotopowych  znalez iono  siekiery i inne n a rzęd z ia ,  d o ­
wodzące ,  że  j u ż  ziemię zam ieszk iw ali  ludzie, zan im  je s z c z e  k s z ta ł t  dz is ie j­
szy  posiadała .

Co się  dz ia ło  w owych c za sa ch  ta jem niczych ,  k tóre  zaledw ie  tu i owdzie 
u s i łu je  w y jaśn ić  n iepewne podanie ,  j a k  i kiedy, b ia ła  szczególn ie  rasa ,  
z  dzikiego s t a n u  p ierw otnego  p rz e sz ła  do rolnictwa, a  tern sa m em  po ło ży ła  
kamień węgielny p rzyszłe j  ośw ia ty  —  nie wiemy: a jeś l i  z  podziwem do ­
s t r z e g a m y  że na jw ażn ie jszy ch  d a ró w  przyrody, j a k ie  posiada  człowiek,  
a  jak iem i są  koń, w ó ł  i owca, pszen ica  i żyto ,  nigdzie  w s tan ie  dzikim pier­
wotnym  nie zn a jd u jem y ,  to i tej z ag ad k i  ro z w iąz an ia  t rudno  się spodziew ać .

K onieczność  na js iln ie jszym  n iezaw odnie  by ła  d la  ludzi bodźcem do z m ia ­
ny trybu życia. Ma człowiek w praw dzie  żąd zę  po lepszan ia  sw eg o  położenia,  
a le  niemniej i chęć  p o zo s taw an ia  w s ta n ie  raz  os iągn ię tym , dopóki tylko ten 
j e s t  znośny .  Ż  rozm nożen iem  się ludzi ży w n o ść  p o d a w an a  przez  s a m ą  p rz y ­
rodę coraz  s t a w a ć  się  m u s ia ła  r z a d sz ą ,  zdobycz  z ło w ó w  co raz  sz c zu p le j ­
s z ą ,  d la tego  z  c za sem  człow iek  w p a d ł  na  myśl o s w a ja n ia  zw ie rzą t  i z m yśli­
wego s ta ł  się  spoko jnym  p as te rzem .  Ż yw ił  s ię  mlekiem i m ięsem sw ych  
zw ie rzą t  dom owych a  o d z iew a ł  ich skóram i;  byt j e g o  by ł  lepiej z abesp ie-  
czony,  życie mniej mozolne; nam ię tnośc i  su row e  i dzikie w spokojnem  ży 
t iu  p as te lsk iem  u s tęp o w a ły ;  — s łow em  człow iek  w s tę p o w a ł  na  w y ższy  s to ­
pień kultury .

P a s te rz  prowadzi  życie w ędrow ne ,  k o czu jące ,  i z n aczn y ch  po trzebu je  ob­
sz a ró w  na wyżywienie  trzód swoich; sposób  j e g o  życia zniewala  do r o z ­
dz ia łu  na familje lub m nie jsze  g rom ady .  P rzy  m nożące j  się ludności z b r a ­
k n ą ć  je d n a k  musi  na p as tw isk ach .  W ted y  i k oczu jące  życie pas tersk ie  s ta je  się
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uciążliwem; niezgody i boje ludów łowieckich o okręgi łowcze, odradzają się 
u narodów pasterskich w zatargach o pastwiska, — i ostatecznie nie ma już 
możności, by wszyscy ludzie jako właściciele trzód obok siebie istnieć mogli; 
potrzeba przynagla szukać innych środków do zachowania i uprzyjemnienia 
życia. Dary królestwa roślinnego rychło zapewne cenić nauczył się człowiek; 
podają one, mianowicie w krajach gorących, dostatek owoców służących na 
zaspokojenie głodu i pragnienia. Pewien popęd do badania rozmaitych 
przedmiotów co do ich jadalności, wszakże i dzisiaj dziecię na świat 
z sobą przynosi; tak też zapewne w wieku dziecięcym ludzkości każdy 
owoc, każdą jagodę, każdą korę i t. d. skosztowano, a tradycja od pokole­
nia do pokolenia przenosząc te doświadczenia, stanowiła o pożywności lub 
niezdatności na pokarm pojedyńczych płodów.

Rospłodzenie roślin przez czas długi mogło uchodzić uwagi naszych o j­
ców; a pomysł rzucenia w ziemię nasienia, by w ten sposób rozmnażać uży­
teczne płody, zdaje się równie prostym jak myśl oswajania zwierząt, —  tak 
że przypuścićby można, iż od niego a nie od pasterstwa, rospoczęła ludzkość 
swój bieg ku postępowi, gdyby inne okoliczności przypuszczeniu takiemu 
się nie sprzeciwiały i nie przemawiały za pierwszeństwem pasterstwa. Prze­
mawiają za tern najdawniejsze choć szczupłe wiadomości, jakie mamy o lu­
dach żyjących w stanie natury, które zwykle przeważnie karmią się mięsem. 
Zresztą same rośliny bez mięsa nie wysrarczyłyby na wyżywienie człowieka. 
Tylko mączne ziarna, grochy i zboża stanowią w tym względzie wyjątek. 
Już chciwość z jaką czworonożne i ptaki żeru takiego szukają, zwrócić mu­
siała uwagę na wysoką wartość takich roślin; zaczęto przypisywać ziarnom 
tym coraz większą wagę, a nareszcie uznano je za podstawę żywności, 
zwłaszcza gdy łowy i chów bydła na coraz większe napotykały trudności. 
Jednem słowem, człowiek oddał się upraw ie  ro l i , a całe jego istnie­
nie inną przyjąć musiało postać. Teraz dopiero doszedł 011 do stanowiska 
na jakiem możliwy jest wielostronny rozwój oświaty, stosunków społe­
cznych, których urządzenie trudno sobie wystawić w życiu ludów' łowieckich.

1 to przejście niezawodnie powoli nastąpiło. Trzy sposoby zarobko­
wania wedle miejscowości w rozmaitym względem siebie zostawać mu­
siały stosunku. Jeden z drugim się łączył, jeden zyskiwał na wartości, pod­
czas gdy drugi upadał. Uprawiano rolę zrazu w ów sposób lekki i po­
wierzchowny, ja k  go jeszcze teraz u wielu ludów znajdujemy. Na ka­
wałku ziemi, jako tako z zielska oczyszczonym, a motyką wzruszonym, roz­
rzucano ziarno, nie troszcząc się o nie zresztą aż do sprzętu. Skibę jaką 
uprawia, w innem wcale rozumieniu człowiek własnością nazywa, aniżeli 
obszary na których bydło pasał, z miejsca na miejsce się przenosząc. Ru­
chliwy namiot ludów koczujących ustępuje trwalszemu mieszkaniu; potrze-
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line s ą  m ie js c a  do c h o w a n ia  z b io rów .  P o p ę d  do u p r z y je m n ie n ia  sobie ż yc ia  
ła tw ie j s z e g o  u s t a ły c h  o sa d n ik ó w  d o z n a je  z a s p o k o je n ia ;  z a k w i t a  s z c z ę śc ie  
do m o w e ,  i z  tej d ą ż n o śc i  w r o z m a i ty c h  k ie ru n k a c h  co chw ila  n o w e  ro d z ą  
s ię  p o t rz e b y ,  a  z  n iemi n o w e  ś rod k i  z a r a d c z e ,  n o w e  zd o ln o ś c i .  Z  t ru dn iące j  
s ię  ro ln ic tw em  rodz iny  z  c z a s e m  p o w s ta j ą  z a w ią z k i  r z e m io s ł  i p r z e m y ­
s ł u ,  n a jp ie r w s z e  p o trze b y  życ ia  z a s p o k a j a j ą c e g o .  N a w e t  p a n o w a n ie  nad  
z w ie rz ę ta m i  ro z s z e r z a  s ię ,  g d y  i tak ie  u ż y ć  s ię  te r a z  d a j ą  do c ho w u ,  
k tó re  s ię  nie n a d a j ą  do ż y c ia  w ę d r o w n e g o ,  j a k  tip. r ó ż n e  g a tu n k i  p t a s tw a  
do m o w e g o .

N a jw ię k s z y  j e d n a k  w p ły w  w y w r z e ć  m u s ia ło  ro ln ic tw o  na  s t o s u n e k  c z ł o ­
w ie k a  p o je d y n c z e g o  do in ny ch  ludzi.  Myśliwi i p a s te r z e  z  drogi  sob ie  s c h o ­
d z ą ,  a  p o t r z e b u ją c  w ie lk ieg o  o b s z a r u  i nie m o g ą c  u n ik n ą ć  c z ę s te g o  s p o t k a ­
n ia ,  m ie w a ją  z  s o b ą  k łó tn ie  i k r w a w e  z a ta r g i .  U p ra w ia ją c y  z ie m ię  da lek o  
mniej p o t r z e b u je  o b s z a r u  n a  s w e  u t r z y m a n ie ;  p ł a s z c z y z n a  j a k ą  u p ra w ia  tern 
s a m e m  n i e z a p rz e c z o n ą  s t a j e  s ię  j e g o  w ła s n o ś c ią .  O sa d y  na dane j  p ł a s z c z y ­
źn ie  c o ra z  s ię  z b l iż a ją ,  ludz ie  sp ó lnem i s i ła m i  lepiej k r z ą t a ć  s ię  j u ż  m o g ą  
ok o ło  sp ó ln y c h  in te re só w ,  a  s k u te c z n ie j  op ie rać  s ię  sp ó ln y m  n ie b e sp ie c z e n -  
s tw o m .  D o m iłośc i  d o m ow ej  z a g ro d y ,  w ła ś c iw e j  w s z y s tk im  n a ro d o m  p ie rw o ­
tn y m ,  p r z y łą c z y ło  s ię  u c z u c ie  n a le ż e n ia  do w ię k sz e j  c a ło śc i ,  u c z u c ie  p r z y w ią ­
z a n ia  s z c z e p o w e g o .  Z a m i ło w a n ie  sp o k o jn e g o  i z a p e w n io n e g o  by tu  rych ło  w y ­
w o ła ło  u r z ą d z e n ia  z d ą ż a j ą c e  do u s u n ię c ia  z w a d ,  u k a r a n ia  z b ro d n ia rz y  i w i ­
chrzyc ie l i ,  a  z a b e s p ie e z e n ia  w ła s n o ś c i ;  a  t a k  s z c z e g ó ln ie  n a  p o d s ta w ie  ro lni;  
c tw a  z ro d z i ły  s ię  urządzenia państwowe i spóleczne, k tó r e  s a m e  będąc  j u ż  
ow oc e m  w y ż s z e g o  s to p n ia  o św ia ty ,  t o r u j ą  d ro g ę  d a l s z e m u  po s tęp ow i  i u s z l a ­
che tn ien iu .

((/. c. n.)

!



WIADOMOŚĆ STATYSTYCZNA

o  B V I) L E R O G A T E M,
W PR O W A D Z A N E ! Z CESARSTW A 1>0 KRÓLESTW A,

a  w szessegilnośoi o obrocie bydła rzeźnego na targu 

■warszawskim,

S k ierow an ie  krajow ego  g o sp od arstw a  ro ln ego  do podn iesien ia  w ych ow u  
bydła rog a tego  na sp o ży c ie  j e s t  zad an iem , k tórego  w a ż n o ść  p o w szech n ie  
u zn an ą  z o s ta ła .  D o b liż sze g o  poznania potrzeb g łó w n e g o  punktu spo  
ży c ia  m iysa i w yk a zan ia  sto su n k u , w  ja k im  bydło rogate krajow e przed­
sta w ia  s ię  w handlu, w ielk iej są  d o n io sło śc i dane sta ty sty cz n e  o ilości bydła  
w prow adzanego  z  C esarstw a , oraz o obrocie bydła w y sta w ia n eg o  na targu  
w arszaw sk im .

W  tym  celu podajem y tu naprzód sz c z e g ó ło w e  dane z  r. 1 8 131, następnie  
przytaczam y g łó w n e  cyfry z  3 -ch  lat poprzednich dla porów nania i w ypro­
w ad zen ia  kilku o g ó ln ych  u w a g ,— » w  końcu g łó w n ie j s z e  dane obrotu bydła  
na targu w arszaw sk im  w latach  n astęp n ych  do 1 8 6 7  w łą czn ie .

W  r. 1 8 6 1  sp row ad zon o  z  C esarstw a  do K ró lestw a  bydła ro g a tego  sz tu k  
3 3 .8 7 6 .

Do n a jw ięk szej c zę śc i trzody teg o  byd ła  b y ły  rasy step ow ej; zn a jd y ­
w a ły  s ię  jed n ak  pom iędzy niem i, z w ła s z c z a  pom iędzy  partjam i przycho- 
dzącem i z  gubernij p rzy leg ły ch  K ró lestw u , sz tu k i rasy  t. z . po lesk iej, które  
ja k o  p od legające takim  sam ym  przepisom  po licijnp-w eterynarijnym , ja k  i by­
d ło  step o w e , w y k a zy w a n e  b y ły  łą czn ie  z  tein bydłem  ( ' ) .

B yd ło  przypędzane z  C esarstw a  w e s z ło  do K ró lestw a  p rzez kw arantany:

(') Bydło rasy właściwie stepowej pozostawało w znacznej części, zanim we­
szło do Królestwa, na wypasie w różnych gubernjach Cesarstwa.
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W łodaw ską . . • • w liczbie sz tu k  3 1 .8 5 0  \
Ł uszk ow ską . . . .  „  H 7 j 3 3 .8 7 3
C iechanow iecką . . .  „  1 .6 0 6 '

O trzym ało z a ś  przeznaczenie:
wprost do W a r s z a w y .................................................sz tu k  20 1 8 ' !

na opasy po w siach K rólestw a, w celu w y ­
staw ienia go następnie na targu war­
szaw skim  ..................................................................... »  ' 1 -6 0 1

do L u b l i n a .................................................. • • »  1 .7 8 5

do innych m iast i twierdz, do których by­
dło stepow e sprowadzanem  być m oże bez 
odbycia d łuższej kwarantany . . . .  „  1 .3 0 3  ^

R azem , jak  w yżej w ykazano s z tu k  3 3 .8 7 3

Na targu w arszaw skim  w ciągu tegoż roku 1 8 6 1  w ystaw iono na sp izedaż  

bydła rogatego, tak sprow adzonego z  C esarstw a, jak o  i krajow ego, w ogóle
s z tu k  1 7 .9 5 6

a mianowicie: bydła rasy stepow ej i poleskiej . • 3 0 .8 9 0  
„  krajow ego.............................................■ 1 7 .0 6 6

B ydło stepow e i poleskie sprow adzono na targ w arszaw ski:
wprost z  C esa rstw a .................................. w  liczb ie  sz tu k  2 9 .1 8 4  j
po poprzedniem pozostaw aniu na  ̂ 3 0 .8 9 0

w ypasie w K rólestw ie . . .  ,, 1 .7 0 6  ( ' )

Bydło przypędzone wprost z  C esarstw a nadeszło:
z gubernij przyległych K rólestw u, m ianowicie: grodzieńskiej i wołyn- 

...............................................................................................w liczbie sz tu k  1 0 .9 5 0

z gubernji dalszych i wprost z e  stepów , m ia­
nowicie: z  gubernij podolskiej, kijowskiej,
m ińskiej, chersońskiej i Bessarabji . . .  »  1 8 .2 3 4

W ogólnej liczbie bydła stepow ego i poleskiego było:
w o t ó w .................................................................................................  3 0 .6 9 a )  3 0 8 9 0

k r ó w .................................................................................................  l ; ) i i ’
W  liczbie z a ś  bydła krajowego:
w o ł ó w .................................................
k r ó w .......................................................................................................... 8 .

w o ł ó w ..................................................................................................  1 3 .8 5 3 1  ^
3 .2 1 3  S

( ■) P odaua tu liczb a  b yd ła  1.706 sztuk , dostarczon ego  na sp ożycie  z opasów , 
nie odpowiada liczb ie b yd ła  1.601 p ostaw ionego na wypas; lecz  to nie stanow i ża 
dnej sprzeczności, bo w tej cyfrze m ieści się  po najw iększej częśc i b yd ło  p o sta ­
w ione na w ypas je szc ze  w r. i 860
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Ze względu na osoby zaopatrujące targi warszawskie w bydło rogate, 
okazuje się, że:

do obywateli ziemskich, gospodarzy rolnych i w ogóle do ehrze-
ścian trudniących się tym przemysłem, należało bydła . . sz tuk  4.351

do starozakonnych handlarzy..........................................  ,, 43.605
Dalszy obrót bydła wystawionego w r. 1861 na sprze­

daż w Warszawie był następujący:
na spożycie w Warszawie z a k u p io n o .........................  ,, 36.429
na żywność wojska, tak w mieście, jako i w obozie pod

W a rsza w ą ................................................................... „  4.872
na chów w Warszawie łącznie z Pragą . . . . .  „  680
sprzedano na prowincję...................................................... „  4.663
wyprowadzono z powrotem jako niesprzedane lub prze­

znaczone na lepszy w y p a s ............................  „  1.312
Ze sprzedanego na prowincję bydła, w liczbie j .  w. sztuk 

4.663, było:

rasy stepowej • . . 1.911 
„  krajowej . . . 2.752

Bydło stepowe na prowincję wyprowadzono z przeznaczeniem na rzeź 
w miejscach, do których przy zachowaniu przepisanych ostrożności spro­
wadzać je można, a mianowicie: do Płocka sztuk 498, Radomia 45, Nowego 
Dworu 191, do twierdzy Nowogeorgiewskiej 778, do wsi Mokotowa 194, 
oraz koleją żelazną do Skierniewic sztuk 12, Łowicza 100 i Piotrkowa 93.

Wyprowadzone z targu warszawskiego bydło, w żadnym wypadku nie da­
ło powodu do przeniesienia zarazy księgosuszu.

Nie korzystały w ciągu r. 1861 z prawa sprowadzania bydła stepowego 
miasta: Częstochowa, Łódź i Zgierz.

Na spożycie w samej Warszawie oprócz zakupionego na targu warszaw­
skim bydła ro g a te g o ....................................... sz tuk  36.429

rzeźnicy warszawscy odkupili z bydła chowa­
nego w Warszawie, lub bezpośrednio sprowadzili 
z prowincji bydła nie wystawionego poprzednio 
na targu warszawskim......................................  „  1.001

Łącznie więc na żywność dla mieszkańców
Warszawy w r. 1861 użyto bydła rogatego . . ,, 37.430

W przecięciu wypadałoby, że dla zaopatrzenia w mięso wołowe 
mieszkańców miasta Warszawy, potrzeba tygodniowo bydła roga­
tego sztuk 720.
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W szelako  w różnych  okresach  roku cyfra  ta nie j e s t  jed n o s ta jn a ;  

j a k o ż  n a jn iż szą  j e s t  ona w czasie  wielkiego postu ,  z n iż a ją c  się  od 
potowy lu tego  do połowy m arca ,  na  tydzień do . . .  . s z tu k  <400

w lipcu w ynos iła  ty g o d n io w o ..............................................................  »  6 6 7

w lis topadzie i g r u d n i u .....................................................................  »  6 8 2

w czerw cu ,  sierpniu i wrześniu 11
w 'k w ie tn iu ,  m aju  i p a ź d z ie rn ik u .......................................................; „  7 79

w styczn iu   ..................................................................................... »» 8;>4

Z es taw ia jąc  g łó w n e  dane  powyżej p rzy toczone  z teg o ż  rodzaju  danemi 

z t rzech lat poprzednich,  o k a ż ą  się  wypadki  nas tępu jące :

a )  Na ta rg  w arszaw sk i  p rzyprow adzono  bydła rogatego;

w r. 185 8  . . s z tu k  4 4 . 4 4 4

„  1 8 5 9  . . . „  39.9(52

„  1 8 6 0  . . .  „  46.24(5

„  1 8 6 1  . . .  „  4 7 .9 5 6

h )  S to su n e k  byd ła  s tep o w eg o  do k ra jo w eg o  w tych  cyfrach p rzeds taw ia  

się j a k  nas tępu je ;
stepowego krajow ego

w r. 1 8 5 8  było bydła s z t u k  3 6 .5 3 1  7 .9 1 3
„  1 8 5 9  „  2 8 .9 6 4  1 0 .998-

„  I 8 6 0  „  „  31.99*2 1 4 .2 5 4
„  1861 „  „  3 0 .8 9 0  1 7 .0 6 6

c )  Z  tej liczby zakupiono  na spożycie  w W a rsz a w ie ,  łączn ie  z  wojskiem  

w mieście i w obozie pod W a r s z a w ą  roz łożonem :

stepowego krajow ego łą czn ie

w r. 1 8 5 8 .  • . s z tu k  3 2 . 7 4 5  5 . 2 9 9  3 8 . 0 4 4
1 8 5 9  . . .  „  2 7 .6 4 7  7.835* 3 5 .4 8 2

’’ i 8 6 0  . . . „  3 0 . 8 9 9  9 .7 6 7  4 0 . 6 6 6

’’ 1861 . . .  „  2 8 9 7 9  1 2 .3 2 2 ,  4 1 .3 0 1

Na tenże cel rzeźn icy  w a rsz aw sc y  dokupili  z  liczby bydła c how anego  
w W arszaw ie  lub bezpośrednio  sprowadzili  z prowincji  bydła nie w y s ta w ia ­

nego poprzednio na ta rg u  w arszaw sk im :

w r. 1 8 5 8  . . . s z tu k  0

„  1 8 5 9  . . .  „  * 6 6 7

„  1 8 6 0  . . .  „  7 3 4

„  1 8 6 1  . . ■ ' i 1-601



W ogóle przeto w Warszawie spotrzebowano bydła:
w r. 1858 . . . sztuk 38.044

„  1859 . . .  „  36.149
„  i860  . . .  „  41.400
m 1801 . . .  „  42.302

d) Ile inianrrwieie bydła rogatego spotrzebowano na żywność samych 
mieszkańców i i i . Warszawy, po odtrąceniu wojska, podać możemy dokładne 
cyfry, tylko za lata 1860 i 1861; w tym bowiem przeciągu czasu, zaopatry­
wanie wojska odbywało się w zupełności przez liwernnek; a w r. 1858 
i 1859 mięso na potrzeby wojska dostarczane było częścią przez liwernnek, 
częścią przez rzeźników warszawskich, nie można więc ściśle określić, jaką 
liczbę bydła na to mianowicig użyli.

Na wyłączne potrzeby mieszkańców Warszawy użyto:
■ w r. 1860 bydła. . . . s:tuk  3 7 .5 1 0 '

» 1861 „  37.430
e) Z bydła wystawionego.ua targu warszawskim sprzedano na prowincję 

do twierdzy Nowogeorgiewskiej:
stepowego kra jow ego łą c z n ie

w r. 1858 . . 3.156 2 .130 5.286
„  1859 . < . 1.267 1.807 3.074
,, 1860 . . . 988 2.470 3.458
„  1861 . . 1.911 2.752 4.663

Zakupiono na chów w Warszawie łącznie z Pragą:
w r. 1858. • • • sztuk 484

1859 . „  621
Ił 1860. . . „  528
łł 1861 . •

Oco

Zakupu tego przedmiotem po większej części były krowy; jakoż w ciągu 
przytoczonych 4 cli lat kupiono na chów w Warszawie tylko 6 wołów.

</) Wyprowadzono z targu warszawskiego napowrót bydła nie sprze­
danego:

stepowego kra jow ego  łącznie,

w r. 1858 , . . 630 n 630
„  1859 . . . .  50 735 785
., 1860 . . . . 105 1.489 1.594
„  1861 . . . . O 1.312 1.312

Przyczyną niesprzedania po większej części był lichy stan bydła, które 
musiano odprowadzić na miejsce wychowu dla lepszego dokarmienia; w rzad­
kich wypadkach powodem było też ofiarowanie zbyt niskiej ceny przez zmo­
wę kupujących.
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/i) Nakoniec, dla w ykazania stosunku  w jakim  się przedstaw iła w o s ta ­
tnich latach ilość bydła przypędzonego z  C esarstw a do K rólestw a, w ykazuje­
my ją tu z 8 -u  lat, t. j . od r. 1854  do 1861 w łącznie.

W  r. 1854  sprowadzono . . s z tu k  4 1 .5 0 8
„  1855  „  . . „  4 8 .2 2 5
„  1856  „  . . 5 4 .2 7 6
„ 1857............................................... . 47 .097

czyli w przecięciu z 4-ch  lat w cyfrze zaokrąglonej . . 4 7 .7 0 0

w r. 1858 .................................s z tu k  3 6 .1 1 8
„  1859   „  3 2 .4 4 9
„ i 8 6 0  ............................................  3 4 .464
„  1 8 6 1 .............................• .  „  33 873

w przecięciu z następnych 4-ch l a t .......................... „  3 4 .2 0 0

mniej więc w ostatnim  4letnim  okresie, rocznie „  1 3 .5 0 0

Przypuszczając wydatek na kupno po za obrębem K rólestw a, bydła stepo ­
wego, choćby po 40  rubli za sz tukę, w ydatek na ten przedmiot w 4 cli o s ta ­
tnich latach zm niejszył się rocznie p rzeszło  o 5 0 0 .0 0 0  rubli.

Z powyżej przytoczonych danych, tudzież ogólnych wiadomości urzędo­
wych o bydle przeznaczonym  na spożycie od r. 1858 do 1861 w łącznie, w y­
prowadzić się da ją  następujące uwagi:

1. N ajw ażniejszym  objawem je s t  stopniowe zw iększanie się ilości bydła 
krajow ego, w coraz znaczniejszej cyfrze w ystępującego na targu w arszaw ­
skim. I tak, gdy w r. 1858 bydła tego sprzedano około 8 .0 0 0  sz tuk , w r. 
1 8 5 9 , po odtrąceniu ju ż  sztuk  wycofanych z ta rgu , cyfra bydła krajow ego 
przechodzi 1 0 .0 0 0 , w r. 1860  13 .000 , a w r. 1861 wynosi blisko 1 6 .0 0 0

Cyfry te jeszcze  wydatniejszeini się s ta ją , gdy je  rozw ażam y względnie
do liczby bydła stepow ego, w1 tychże latach na targu  w arszaw skim  sprzeda
nego; stosunek ten w zaokrąglonych cyfrach przedstaw ia się:

w r. 1858  ja k  10 do 46 
„  1859  „  10  - 29
„  1860  „  10 - 2 4
„  1861 „  1 0 — 19

czyli, że W' r. 1858 bydło krajow e zaopatrzy ło  potrzeby W arszaw y prawie 
w  1 5 części, a w r. 1861 blisko w ‘/ 3.

2 . Z możności sprow adzania bydła stepow ego nie korzystały m iasta Ł ódź  
i Z gierz od lat 3-ch, a Częstochow a od lat 2-ch.
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3 Czteroletnie doświadczenie przekonało, że tyzy  ścisłej kontroli jaka 
została nad bydłem rosciągnięta, wyprowadzane z targu warszawskiego 
bydło ani razu nie spowodowało rozniesienia zarazy.

4. Ilość bydła wprowadzanego z Cesarstwa do Królestwa w 4-eh latach 
1 8 5 8 -1 8 6 1 , znakomicie jest niższa niż w poprzednich latach.

Gdy się więc zważy, że na targ warszawski coraz liczniej przybywało bydło 
krajowe; że wiele ludnych bardzo miast obchodziło się bez bydła stepowe­
go; że w ogóle w stanie normalnym kraju mniej bydła rogatego sprowadza­
no: wnosić należy, iż w Królestwie wychów krajowego bydła jeżeli nie na 
wywóz, to przynajmniej na potrzeby spożycia wystarczać może i powinien.

Nietylko zaś liczebnie poprawiał się stosunek bydła krajowego do spro­
wadzanego, ale także i lepiej przedstawiała się jego wartość. Dawały się 
ju ż  widzieć na targu warszawskim nietylko pojedyncze sztuki, ale całe gro­
mady krajowego bydła tak starannie hodowane, iż mogły wytrzymywać po­
równanie z bydłem stepowem.

Postęp w tym kierunku, chociażby powolny, wielce jest pożądań}', bo nie- 
tylko pojedyncze gospodarstwa korzystałyby z podniesienia swych dochodów, 
ale co większa bogactwo ogólne, zyskałoby znakomicie.

W następnych 6-u latach 1862— 1867 obrót bydła na targu warszawskim
b y ł następujący:

1- Sprowadzono na targ bydła
stepowego kra jow ego łączn ie

w r. 1 8 6 2 ........................  30.935 15.795 46.730,
» 1863   38.341 13.406 51.747
’ > !S 64 . . . .  38.872 11.679 50.551
”  1865   42.785 11.549 51.244
”  186 6 ......................... 47.171 13.695 60.866
”  1867 ......................... 43.990 16.486 60.476

2. Sprzedano z tego:

w W a r s z a w i e
ha  spożycie na chów na p row inc ję  rażeni

w r. 1862 . . . . 38.280 686 6.791 45.575
„  1863 . . . .  41.710 713 8,282 50.705
., 1864 . . . .  41.250 702 7.932 49.884
v 1865 . . . . 44.069 643 8.216 53.928
„  1866 . . . .  47.420 717 11.721 59.858
„  1867 . . . .  44.461 560 14.266 59.287
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W  4-cli pierwszych latach ilość bydła krajowego coraz się zmniejszała, 
co wskazuje na zaniedbanie jego chowu z powodu zaszłych w kraju okoli­
czności, które stan jego ekonomiczny wstrząsnęły; w dwóch ostatnich la­
tach stan rzeczy znów się znacznie poprawił: cyfra bydła krajowego 
z 11.549 doszła do 16.486. W odwrotnym stosunku zmieniały się cyfry 
przypędzanego bydła stepowego; tylko zmniejszenie nastąpiło dopiero 
w 1867 roku.

Spożycie mięsa w Warszawie oczywiście z każdym rokiem wzrasta. 
A chociaż ilość sztuk bydła sprzedanego na ten cel w Warszawie w r. 
1867, mniejsza jest niż w 1866, to jednak nie dowodzi zmniejszenia spoży­
cia, gdyż po zniesieniu opłaty konsumcijnej dozwolone zostało wprowadza­
nie mięsa do miasta.

r e d a k t o r ,  Antoni INIagórny.

W  d ru k a rn i G azety PolskióJ. Za pozw oleniem  C e nzu ry  Rządowej.
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